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kiego, nikt tego nie weźmie na seryo, bo 
oozywiśoid owe zamysły, dotyoząoe odbudo­
wania P o lsk i, mogą byó arze ozy wistnione 
tylko za pomocą owego sojuszu i powinny go 
potem jeszoze ścieśnić.

Ks. Bismark powiada, że woli układać 
nią z oarem, niż z szlachtą polską, którą zre­
sztą wbrew wszelkiej prawdzie oskarża o ten- 
denoye „republikańskie". De gustilus non est 
disputandum. Ale może inni, czynni mężowie 
etanu niemieooy, nie podzielają wstrętu księcia 
do traktowania z szlachtą polską. To pewne, 
ża w Rosyi ks. Bismarka, pomimo wszelkioh 
jego okolioznośoiowyoh nmizgów, uważają za 
wroga i że tam doskonale czują, źe starcie 
z Niemoami jest nieuniknione. Bardzo szczerze 
wyłożył tb np. książę Mikołaj G-alioyn w otwar­
tym  liście do wydawcy Deutsche Bevue, ogłoszo­
nym  w Heidelbergu r. 1888. Jako powody ko­
niecznego antagonizmu rosyjsko-niem ieckiego 
ks. Galioyn wylicza ta m : 1) niewdzięczność,
okazaną przez Niemcy za wyświadozone im 
(rzeozywiśoie tylko Prusom) usługi od r. 1864 
do 1871. 2) Rolę, odr graną przez ks. Bismarka 
na kongresie berlińskim r. 1878, który pozba­
wił Rosyę owooów wojny tureckiej; 3) popie­
ranie przez Niemcy zwiększenia się Austryi 
ku stronie półwyspu bałkańskiego. W ynika 
stąd, że w imię „wdzięczności" Rosya domaga 
się od Niemieo oo najmniej zerwania sojuszu 
z Anstryą i oddania pierwszej półwyspu bał­
kańskiego , poosem Rosya objęłaby Europę 
olbrzymią obręczą od Bałtyku do Adryatykn i 
Dardanelli. Próoz tyoh konkretnyoh powodów, 
antagonizm rosyjsko-niemiecki wynika oałkiem 
naturalnie i koniecznie z faktów : 1) ża dwa 
tak wielkie mocarstwa militarne n i g d y  w dzie­
jach długo nie były zgodnymi sąsiadam i; 2) że 
według wszelkioh regnł polityki międzynarodo­
wej Rosya i Franoya m n s z ą  się łączyć przeci­
wko sąsiadowi niem ieckiem u; 3) że Rosya, re­
prezentująca wyobrażenia bizantyjsko - azyaty- 
okie, pozostaje zasadniozo w sprzeozności z oy- 
wilizaoyą zachodnio-europejską i z tego wzglę­
du musi się ryohlej ozy później tak  samo wro­
go zetknąć z Niemoami, jak się przez wieki 
stykała niepizyjcźuie z Polską. Oto głębsze 
powody antagonizmu, któryoh żadne „układy 
z oarem" nie zdołają usunąć.

W ykładać to w dziennika polskim, jest 
właściwie pleonazmem. Bo któżby z nas o tern 
nie wiedział? To też przy takioh sposobno­
ściach zawsze nader żywo cznjemy brak w W ie­
dnia i w Berlinie dziennika niemieckiego, 
w którym by można, jak należy, odpowiedzieć 
na wynurzenia i insynnaoye ks. Bismarka i 
traktować d fond doniosłe kwestye, które on 
pornsza tak  jednostronnie. W  danym razie by­
łoby niewątpliwie rzeczą nader łatwą przeko­
nać światlyoh Niemców, że ioh rzeczywisty 
interes narodowy zupełnie się zgadza z na­
szym. Niemoy też mają bardzo dobre przysło­
wie : „Einea Mannes Reda ist keine Rede, man 
soli sie hóren alle Beede." Ale oóż to pomoże, 
skoro nie mamy możnośoi przemówienia do 
Niemców? Przypomina się tH mimowoli uwaga 
Pasoala: „Le silenoe est la plus grandę pereó- 
ontion, jamais les saints ne se sont tns.“

MAŁY FEUETON.
(„Z Warszawyu. Nowele Klemensa Junoszy. War­

szawa. Gebethner i Wolff 1894).
Do niezwykle bogatego dorobku litera­

ckiego, dodaje Klemens Janosza nowy tom, 
zawierający trzy  now ele: „Fałszywa kuro­
pa tw a^  „Mąż do »sy*tenoyi“ i „Sukcesorowi* 
skąpca". Mówić o talencie autora „Pająków" 
i „Czarnego błota", byłoby zgołs zbyteoznem, 
nmiał on bowiem już dawno podbić sobie kry­
tykę i czytelników, a uczynił to potęgą swoich 
zupełnie oryginalnych zalet pisarskich. W  isto- 
oie, każdy utwór Klemen a Junoszy wprowa­
dza nas nie tylko w świat mało nam znany, 
ale i w atmosferę inną. Jego cechą wybitną 
jest pogoda, pogoda przejrzysta, świetlana, w e­
soła, wśród której cddyoha się swobodną pier­
sią i nie oznje ani przygnębienia, ani rozstroju, 
ani onego smutku, który zazwyczaj pessymizm 
do duszy i serca wlewa. Nic znaczy to by­
najm niej aby Junoszy nie zraue były bóle 
stosunków żyoiowyob, aby zam ykił oczy na 
ponure oharaktery i z płochym uśmiechem ma­
lował tylko wescłe soeny, sytuaoye i typy, 
O ! n ie ! Umie on wstrząsnąć i przerazić, umie 
rozrzewnić i wzruszyć, ale jednooześnie rznoi 
jasny promień słońca, pomiędzy eżarami ohmn- 
rami nkaże modry skrawek nieba i mimowoli 
przywiedzie na pamięć słowa wieszcza :

„Chooiaż to życie idzie po gradzie,
Jak mi Bóg mity, dobrzy eą lodzie".
Nie ma bowiem nic w Junoszy gniewu 

ani ajadliwośoi i dlatego, nawet ozarni jego 
bohaterowie, ujemne charaktery, owe „pająki", 
wysysająoe krew i praoę ludzką, nie budzą nie­
nawiści, a tylko odstraszają i sami ostrzegają 
przed bliższym ze sobą stosunkiem. Nie może 
też autor przemódz na sobie, aby nie n t t  .hoąć

ich pewną jowialnością, dzięki ozemn czytelnik 
nie zaoiska gniewnie pięśoi, ohooiaż nozuwa 
wstręt do złego, występku i nikozemnośoi.

Jeżeli dobrodnsznośoią nazywa się wiara, 
iż w każdym ozłowieku, ohoóby najgorszym, 
jest szozypta dobrego, które trzeba tylko u- 
mieó odnaleśó, to Janosza miałby prawo do 
miana pisarza dobrodusznego, gdyż istotnie, 
jak górnik, wkopuje się on do głębi duszy i 
seroa, by wśród odmętu złego odszukać ohoóby 
mały rys lepszy.

Ta srozególna właściwość talentu Junoszy 
sprawia, że ozytelnik z pewną pożądliwością 
ohwyta każdy nowy jego utwór, w nadziei, źe 
on rozproszy niejednę jego ozarną myśl, a  prze- 
dewseystkiem, że nie powiększy onej goryozy, 
którą szotodrze darzy go źyoie. Go do prosto­
ty, natnralncśoi, ma on dużo pokrewieństwa z 
Diokenaem, szuka też swoich typów mniej wię­
cej wśród tych samych, co i on, sfer, nie po

ta  nas za serce, jako typ  sporadyczny. 
Klotylda, której dostało się miano kuropatwy 
od korzystającej z jej usłużności i  szczodrobli­
wości rodziny, jsst młodą i bogatą wdówką. 
Wszystko się składa na to, aby była szoręiliwą, 
zmartwienia tworzy sobie sama, przez różne 
urojone niepowodzenia i kłopoty, a przecież, 
jak kuropatwa, pragnęłaby spokoju i ciszy. Na­
gle zjeżdża jej na głowę siostra męża, wraz z 
oórką Erneitynką, która, sdtniem  mamy, win- 
na wyjeohać, pod pozorem nieistniejącej ch "ro­
by, za granioę, aby się wydać za mąż. P. Klo­
tylda godai się matkować siostrzenicy; wyjeż­
dżają więo do ozerawnioy, gdzie kuraoyą ioh 
kiernje młody lekarz, w którym  Ernestynka 
odgaduje przyszłego męża. Locy zrządzają je ­
dnak inaczej, bo za lekarza wydaje się sama 
ciocia Klotylda, E rnestyna zaś, rada nie rada, 
m ań  poślubić pccsciwegc Maoiusia sąsiada, 
który się w niej kooha od lat kilkn naniej koońa od lat kilkn na zabój, 

siada wszakże jego sentymentalnośoi. Humor Junoszy groziło tutaj niebezpieczeństwo kary- 
Juuoszy jest szczery, ozęstokroć naiwny, a za- 3 katary , tak jedaack misternie opracował szoze- 
wszc pogodny. Czuć, że jemu nie ohodzi o to, łgóły, takim  owiał je humorem szczerym i naiw- 
aby zabawił czytelnika, ale żeby rozpogodził nym, źe stworzył porywający obrazek ro­

dzajowy.
W reszcie „Mąż do asystenoyi" przedsta­

wia nam typ starego kawalera, który z pobu­
dek uśmieohająoaj mu się wygody, poślubia za­
możną, leoz bardzo już letnią wdowę, która 
w dodatku posiada usposobienie niezgodne i 
intaresa wielce powikłane. Na głowę biednego 
p. Andrzeja spada z chwilą ślubu cały oiężar 
nieznanych mu kłopotów, które wreszoie skła­
niają go do powrócenia na starokawalerskie 
mieszkanie i objęcia tylko strony prawnej in ­
teresów swej małżonki. Humoreska ta  czyta się 
przyjemnie, a w  obeo zabawnych perypetyi p, 
Andrzeja serdeczny budzi uśmiech.

Niewątpliwie Junosza napisał wiele rzeczy 
głębszych, niż obecna książka, ale i w niej dał 
czytelnikowi strawę zdrową a smaczną. Ch.

jego zasępione ozuło; nie goni on za śmieohem 
pustym, nerwowym, wreszoie robionym, leoz 
stawia postacie lub rozwija eytuaoye, które mi­
mowoli same z siebie rozpromieniają ponurość 
i weselsze nasuwają myśli.

W  tyoh szczególnych właśoiwośoiaoh ta ­
lentu, zdaje nam się, leży talizman popularno- 
śoi i poozytności, jaką się oieszą wszystkie, 
utwory Junoszy.

Z pomiędzy trzeoh nowelek, które w tej 
chwili mamy przed soba, najwięcej zwykłych 
cech i zalet pisarskich Junoszy posiadają „Su- 
koasorowie skąpoa*. P. Dominik, emeryt, za- 
mieszkująoy od lat trzydziestu dwie izdebki na 
ozwattem piętrze w wąziutkiej kamienicy na 
warszawskiem Starem Mieście, nohodzi w ca­
łej dzielnicy za skąpoa. I  ńio dziwnego; nie 
pozwala on sobie na najdrobniejszy zbytek, a- 
ni przyjemność, o każdy grosz formalną stacza 
bójkę, każdy funt cukru lab  padełko zapałek, 
stróż, pełniący od la t w ielu obowiązki słażą- 
oego, niemal przemooą zdobywać na nim 
musi. ~

Sknerą więo jest p. Dominik — bo oóżby 
innego robił z emeryturą — grosz do grosza 
gromadzi, aby napawać się widokiem skarbów.
Opinię tę  podzielają sąsiedzi, sąsiadki i prze­
kupki ,  a głównie rodzina p. D om inika, trzy  
siostrzenice, z któryoh dwie wyszły za gonią- 
oyoh ostatkami obywateli ziemskioh, trzecia zaś 
za gospodarnego i oszozędnego właśoioiela Woli 
Kooinbskiej, pana Ed r arda. W szystkie trzy  sta­
rają się wkraść w  łaski bogatego wujaszka i 
w  tym  oela sprowadziwszy go na wieś, wydzie­
rają go sobie niemal wzajem nie, przesadzająo 
się w obsypywaniu go różnemi rozkoszami wiej- 
skiemi. Szozególnie wyróżnia się pani Julia, 
której dwaj synowie, Wiouś i Józio, przy po- 
mooy pieniędzy wujaszka, mają zrobić karyerę 
w świeoie; gdzie bowiem tak  utalentowanym 
młodzieńcom wypadałoby róężko praoować na 
ojoowiźnie i borykać się z licznymi „pająkami"?
P. Dominik objawy rodzinnej uprzejmości przyj­
muje niby za dobrą monetę i upojony wsią, 
wraca do Warszawy.

Niebawem podąża za nim Wiouś z goto­
wym już planem wydostania od sknery m ar­
nych 30.000 rubli na kupno majątku. Tymcza­
sem p. D om inik , zaskoczony nagłą ohorobą, 
walczy ze śmiercią. Wiouś, w którym  na dnie 
biło poozoiwe serce, zapomina o celu swej po­
dróży^ i otłą duszą oddaje się pielęgnowaniu 
chorego. Tu przy łożu p. Dominika',, spotyka 
śiiczmutką Zosię, która z dzieoięoą troskliwo­
ścią opierzy oodzień na ozwarte piętro i jak 
anioł m iłosierdzia, ozuwa i krząta się około 
staroa. W  młodych sercach, długie godziny, 
w któryoh wspólne były im trudy  i troska o 
ooalenie pana Dominika, rodzi się nieznane im 
dotąd nozuoie. Koohają się, nie mająo odwagi
wypowiedzieć to jedno drugiemu. Przychodzący wa, za lampę magaezyową 
do zdrowia dziadzio odgaduje miłosną taje- M e d a l e  b r o n z o w e  K o m i t e t u  Wy-
mnioę i rozumie , iż przyszła ohwila, aby od- f s t a w y : 20. Mieczysław dr. Łazarski ze Lwowa, 
kry ł rzeozywiBty powód swego skąpstwa. Oto |  za pieo żelazny. 20. S. Rychter z 
przyjaoiel p. Dominika, umierająo, zostawił m u j k ó s  polskich we Lwowie, za przyrząd odpędowy 
pod opieką małoletnią córkę Zosię i skromny I bez wentylów. K. Hordyński z to warz. gorzemików 
fundusik. Opiekun wywiązał się z zaufania; 1 polskich we Lwowie,, za murowaną zalewnię z pla­
nie tylko rozoiągnął nad sierotą ojoowskie oko, f czką do zboża. 23. Bronisław Matkowski, Z»toź;e, 
ale oszozędnośoią swoją powiększył jej kepita- ( za prasę do wyciskania phstrów leczniczych w la- 
lik do poważnej sumy 30000 rubli. Z a w s ty -  ekach.
dzony W iouś przyznaje się do swoich proje- ] L i s t y  p o c h w a l n e  K o m i t e t u  Wy -
któw, o któryoh jednakże zapomniał od pierw- s t a w y :  24. Aleksander Przewłocki, z Bochni, za 
szego dnia choroby dziadka, spowiada się ze 'kasetę ze sztneznym zamkiem. 25. Jan RzeczkoW' 
swego nozuoia i otrzymawszy przyrzeozenie, że
dostanie Zosię, skoro preoą się zasłuży, wy jeż- j nym zamkiem. nt>. wuneim Przybylski, z 
dża rozpooząó nowe żyoie. ! śla, za hektogref, 27. Stanisław Simon, z Gdańska,

Obrasek to prosty, zdaje się niemal po- za aparat inhalacyjny. 28. Eugeniusz Pfeiffer, ze 
wszedni, a jednak ile autor pięknych nagromn- Lwowa, zi rogatkę ręczną. 29. W. M, M*jorkie- 
dził w nim rysów, z jaką prawdą um iał odtwo- wicz, z Warszawy, za zamek kontrolny. 30. Jan 
rzyć typy i oharaktery. nie w paiająo na ohwi- Bischof, ze Lwowa, ; za poprawkę w aparacie Hu- 
lę ani w seaty mentalność, ani w deklatuaoyę. ■ ghes’a. 31. Sierakowski, ze Lwowa, za gromnik ze 
W szystko tam  tętn i życiem, a przytem  takie zmiennikiem.
swojskie, szczere, że t-uduo oderwać się od j W grapie XXII urządzenia elektrotechniczne 
książki- otrzymali d y p l o m  h o n o r o w y  K o m i t e t u

„Fałszywa kuropatwa" mniej może ohwy- W y s t a w y :  1. Karol Pollak, z Sanoka, za bate-

Oiooia 1 ryę akumulatorów własnego systemu (fabryka we 
—  Frankfurcie nad Menem) i przyrząd do ładowania 

akumulatorów prądem zmiennym ,
M e d a l e  z ł o t e  K o m i t e t u  W y s t a w y :  

2. B. Egger i Spka, z Wiednia, za maszyny dyna- 
mo-elektryozne, lampy łukowe i domowe, urządzenia 
telegraficzne. 3. Siemens i Halske, z Wiednia, za 
dynamo motory i maszyny pomocnicze pędzone elek­
trycznością.

M e d a l  s r e b r n y  M i n i s t e r s t w a  h a n ­
d l u :  4 Towarzystwo akcyjne dla fabrykacyi aku­
mulatorów, z Wiednia, za akumulatory systemu 
„Tudora".

M e d a l  s r e b r n y  K o m i t e t u  W y ­
s t a w y :  b. Kremenezky, Mayer i Spka, z Wie­
dnia, za maszyny do przenoszenia siły i dj namo- 
elektryczne. •

M e d a l  b r o n z o w y  K o m i t e t u  W y ­
s t a w y :  6. Piotr Muszyński, z Warszawy, za 
zamek elektryczny żelazny. j

W gropie X X III instytucyi finansowych otrzy 
m ali: D y p l o m  h o n o r o w y  K o m i t e t u  
W y s t a w y :  51. Bank ziemBki w Poznania.

M e d a l e  z ł o t e  K o m i t e t u  W y s t a ­
w y :  2. Towarzystwo oszczędności i zsliczefe w 
Cieszynie z filiami: jabłonkowską, frysztacką i bo- 
gum ińską. 3, Bank zaliczkowy we Lwowie, prze­
istoczony z towarzystwa zaliczkowego, założonego 
w rokn 1871. 4. i Towarzystwo oficyalistów pry- 
watnyoh we Lwowie.

M e d a l e  s r e b r n e  K o m i t e t u  W y ­
s t a w y :  5. Bank związkowy spółek zarobkowych 
w Poznaniu. 6. Towarzystwo zaliczkowe w Gorli­
cach. 7. ; Kasa zaliczkowa rzemieślników i rolni­
ków w Przemyślu, 8 Towarzystwo zaliczkowe w 
Złoczowie,'

‘M e d a l e  b r o n z o w e  K o m i t e t u  W y ­
s t a w y :  9, ; Antoni Borowski, członek Dyrekcyi 

kasy er Towarzystwa zaliczkowego w Gorlicach,

Z w ystaw y .
Nagrody na wystawie. N i podstawie uchwały 

komitetu sędziów otrzymali w grupie XXXIV obej­
mującej pomysły oryginalne PuLków i zbiór paten­
tów, uzyskanych przez Polaków za wynal.zki:

M e d a l e  a ł n t e  K o m i t e t u  W y s t a w y :  
1. Tytus Hell&tein, mechanik ze Lwowa, za świder 
do wiercenia wielobocznych otworów. 2. W. Gutow­
ski z Poznania, za iakrochron do chwytania i gasze­
nia iskier z lokomobil,

M e d a l e  s r e b r n e  m i n  i s t .  h a n d l u :  
8. Jakób Sikorski : z Przemyśla, za maszynkę do 
froterowania posadzki. 4 Karol Orześlowski ze Lw o 
wa, za okno nowego systemu. 5. S. D. BI ans za 
„Soapinit" wyciąg mydlany, „Garinę" do czyszcze­
nia i polerowania metali i „Karukinę" kit nieprze­
makalny. 6 Franciszek Ryrhaowski ze Lwowa, za 
desinfektor i przyrząd fotograficzny. 7. Józef Kwiat­
kowski z Seretu (Bobowi-a) za impregnacyę dla 
uczynienia drzewa niepalnem.

M e d a l e  s r e b r n e  K o m i t e t u  W y s t a -  
wy. 8, Jan Arkuszewski z Ł dzi, za przyrząd do 
czyszczenia wody. 9. Antoni Jenik w Towarzystwie 
gorzelników polskich we Lwowie, za model defie- 
gsatora. 10. Aleksander Godek z Michałkowie pod 
polską Ostrawą, za samodzielne zamknięcie podszy­
bia. 11. F, Machaleki z Brooklynu, za przyrząd es- 
trakcyjny do robienia tłuszczów, olejów itp. 12. St. 
Goroazbiewicz z Krakowa, za kocioł parowy. 13 
Józef Weis ze Lwowa za zegar rozmiarów wieżo­
wych. 14. Rafaela Ostrowska ze Lwowa, za nula- 
towane pierścienie r  miękkiego kiuszou. 15, Bogu­
mił Szczawiński z iś .leifałd (Prusy) za przyrząd do 
kontrolowania zapisków.

M e d a l e  b r o n i o w e  M i n i B t e r y u m  h a n ­
d l u .  16. Emil Preye? ze Lwowa za mikrofon, au­
tomat elektryczny i kasę elektryczną. 17. Franci­
szek Włodarczyk z Bochni, za sygnalizacyę z wy­
ciągu w szybie. 18. Stanisław Pańków ski z Krako­
wa, za krzesło składane. 19. Dawid Mazur ze Lwo-

10. Karol Gilatowskł, buchalter Banku zaliczko­
wego we Lwowie. 11. Franciszek Mrozowski, li­
kwidator i kierownik Towarzystwa zaliczkowego w 
Radziechowie. 12. Karol Szufa, członek Dyrekcy; 
i buchalter Towarzystwa zaliczkowego w Drohoby­
czu. 13. Rudolf Meierka, dyrektoi Towarzystwa 
zaliczkowego w Głogowie, 14. Miohal Gilewioz, 
członek Dyrekcyi Towarzystwa zaliczkowego w Cie­
szanowie. 15 Leopold Masiub, członek Dyrekcyi 
Towarzystwa zaliczkowego w Mościskach. 16 Hi­
polit Wąaowski, członek Dyrekcyi Towarzystwa za­
liczkowego w Komarnie. 17. Wincenty Brodmann 
buchalter banku zaliczkowego w Stanisławowie.

L i s t y  p o c h w a l n e  k o m i t e t u  w y ­
s t a w y :  18. Kazimie z hr. Łodzią Czarniecki, dy­
rektor Towarzystwa zaliczkowego w Birczy, za gor­
liwe usiłowania około podniesienia dobrobytu wło­
ścian. 19. Adolf Doening, dyrektor Towarzystwa 
zaliczkowego w Sokalu, za gorliwą praoę około pod­
niesienia Towarzystwa 20 Przemysław Kotarski, 
dyrektor Towarzystwu zaliczkowego w Krakowie, 
za gorliwą pracę około podniesienia Towarzystwa. 
21. Dyrekoya etowarzyizćnia zaliczkowego „Wza­
jemna pomoo" w Mabowie za wzorowy zarząd. 22. 
Dyrebcya Towarzystwa zaliczkowego w Złoczowie 
za wzorowy zarząd. 23. Dyrekoya Towarzystwa za­
liczkowego w Brzozowie za znakomity rozwój To­
warzystwa. , ’ v,'}

Co do innych instytucyi finansowyoh i Kas 
oszczędności, postanowiła komisya jurorów, że one 
ocenie nie podlegają. ' • i ' ..

W zoraj o godz. 9 przed południem jawiła się 
zakopańrka wycieczka pod przewodem p. Grzegi- 
rzewsbiego w sali ratuszowej. J?; Grzegorzewski 
jrzemówił do prezydenta p. E. Mochnackiego mniej 
więcej w te słowa: „Dostojny Panie I Przybywamy 
tu, aby ei złożyć hołd i podziękowanie za gościnne 
przyjęcie i za to, źrś przed laty jako delegat Wy- 
działa krajowego tak znakomicie pokierował spra­
wą o Morskie Oko, że 03tatecznie szala zwycięstwr 
przychyli się prawdopodobnie na naszą stronę Ja 
bytem podówczas obecnym przy komisyi i jako na­
oczny świadek stwierdzam to, co powiedziałem",

Następnie gónlka wręczyła p, prezydentowi 
dwa bukiety z nieśmiertelników zakopańskich, a p. 

towarz. gorzelni- Grzegorzewski złeżył kilkadziesiąt egzemplarzy Goń- 
' ca Tatrzańskiego dla rozdania między- pp. radnych. 
W końcu wzniósł okrzyk: Niech żyje prezydent i
gmina m. Lwowa.

P. prezydent Mochnacki podziękował w ser­
decznych słowach, wspomniał, że wyroby zakofań- 
skie na wystawie krajowej w podziw wprowadzają 
zwiedzających wystawę i powitał wycieczkę w imie­
niu miasta.

Daia 28 bm. przybędzie na wystawę 60 ucz- 
z Tamowa, dnia 29 bm. 150 

robotników z Nowego Sącza, 150 włcśoian z pow. 
tarnobrzeskiego i 100 górników salinarnych z Bochni, 
dnia 30go bm. 30 włościan z Rusiłowa, w powiecie 
kamioneobim.

Tombols odbędzie się na wystawie w sobotę 
dnia 29 bm.

Ciągnienie losów wystawowych, wskntek prze­
dłożenia wystawy, odroczono do dnia 16go paź­
dziernika rb. W  tym dniu ciągnienie nieodwołalnie 
się odbędzie. ,

ski, z Kamionki strumilowe;, za kasetę ze sztucz- J niów gimnazyalnych 
| nym zamkiem. 26. Wilhelm Przybylski, z Przemy ----
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKI.

ŚWIĘTY PTAK.
P O W IE Ś Ć  H IST O R Y C Z N A .

(Ciąg dalszy).
—  Nie zrozumiałeś mnie, Kekropsie! — ode­

zwał się Lucynus, — nie tego się domagałem i nie 
tego doradzałem. Teraz nie przyjmie Seti twoje­
go wyzwania, bo na nic się jemu drugi pojedynek 
nie przyda. Każe cię po prostu otoczyć Azom, 
rozbroić i zabić, tak jak bydlę zabijają przed 
ołtarzem bogów. Na co nam tego? Trzeba nam 
się wszystkim trzem narazić na śmierć, ale w inny 
sposób.

— Więc mów wyraźnie, jeźli ciebie nie zrozu­
miałem.

— Trzeba nam podstępu użyć, trzeba nam 
kłamać, tak jak radziła dziewczyna; ale ten pod­
stęp, ale to kłamstwo będzie niebezpieczne, będzie 
pachło śmiercią dla nas. Możemy wyjść wszyscy 
cało, możemy wszyscy trzej dać gardło, a najprę-' 
dzej przyjdzie jednemu z nas zginąć za tamtych. 
Tym  jednym będę ja, bo mnie to sądzono. Już 
trzy razy bywało, że Łacinnicy, mój naród, pro­
wadzili wojnę z sąsiadami i zawierali z nimi po­
tem spokój, którego nie myśleli dotrzymać. Ale 
musieli dawać zakładników. Kto szedł na zakła­
dnika, szedł świadomie na śmierć okrutną, bo 
u nas zabijają zakładników danych przez naród 
wiarołomny, a męczą ich przedtem w  sposób naj­

wymyślniejszy. Nie wybierano tedy zakładników, 
tylko pytano się, kto z mężów znakomitszych go­
tów się poświęcić za naród ? Za każdym razem 
poświęcali się mężowie z mojego rodu, Lucynusy, 
bo u nas wszyscy synowie jednego ojca jednym 
się mianem zowią. Ładowali na siebie naprzód 
gniew bogów za krzywoprzysięstwo narodu, zgi­
nęli pośród mąk srogich i poszli po śmierci na 
wieczne męki, które czekają krzywoprzysięzców. 
Jeźli trzeba będzie, zrobię teraz tu w Egipcie to, 
co moi ojcowie robili wpierw w  ojczyźnie i moją : 
zgubą okupię łaskę bogów dla moich towarzyszy.

Tak przemówił Lucynus i potem zamilkł. 
Obecni patrzali na niego z podziwem, ale jeszcze 
nie rozumieli tego, co zamierzał, uczynić. Po nić- 
jakiem milczeniu, wyjaśnił rzecz całą takiemi oto 
s łow y:

— Seti nas w ezw ał, abyśmy poszli do niego 
dziś przed zachodem słońca; i pójdziemy, aby go 
okłamać, aby mu powiedzieć, żeśmy daleko od 
siebie odrzucili wszelką myśl buntu , żeśmy goto­
wi mu służyć tak wiernie jak Azowie i spełniać 
wszystkie jego rozkazy. Zażąda od nas przysięgi, 
to przysięgniemy. Wezwiemy bogów, aby nas po­
żarła ta ziemia, na której stoimy, jeźli nie dotrzy­
mamy przysięgi- Ale zanim pójdziemy do Setiego, 
włożymy w  nasze postoły okruchy ziemi i ; na 
nich stać będziemy, nie lękając się, aby tak małe 
bryłeczki ziemi nas pożreć mogły i tym sposobem 
z góry unieważnimy przysięgę. Sposób to w mo­
jej ojczyźnie znany i dlatego Łacinnicy żądają, 
aby przysięgający był bosy; ale tego nie zażąda

Seti, bo nie domyśli się chytrego podstępu. Być 
może, źe zażąda, aby jeden z nas pozostał u nie­
go zakładnikiem i wtedy ja pozostanę. Wtedy 
uśnie czujność Egipcyan. a wy będziecie czekać 
dnia, poprzedzającego - wielkie święto Amuna, 
w który to dzień pójdzie Hesz-Aker do miasta 
um arłych, aby cienie przodków uczcić grobową 
ofiarą. W tedy zabieżycie jej drogę i porwiecie ją. 
Będziecie mieli w  ręku zakład Iświęty i rozpo­
czniecie z Egipcyanami bój, pewni pomocy Palla­
dy, zwycięstwa, łupów i chwały. Być może, że 
mnie Egipcyanie zabiją, ale mniejsza o to .5! Będę 
zawsze szczęśliwszym od przodków moich, któ­
rzy się w podobny sposób ofiarowali, bo ostro­
żna przysięga, z góry nieważna, sn i e j sprowadź, 
gniewu bogów ! nieśmiertelnych na i moją , głowę 
i owszem tuszę, że będzie mi to po śmierci poli- 

,czonem za zasługę, sżerr. się poświęcił dla moich 
towarzyszy i  ̂że będę biesiadował na zielonych 
łąkach, wraz z duchami mężów sprawiedliwych 

Wielce się podobała rade. Lucynusowa i Gre- 
ćy postanowili jej się trzymać. Danaus mówił je­
dnak, a inni hetmani zgodzili się z jego zdaniem, 
że zam iaru nie można wyjawić przed wojskiem 
i pogrożono srodze Diomedontowi i Elpinoi na 
wypadek, gdyby zdradzili tajemnicę. 5 Na to , aby 
Egipcyanie mogli w to uwierzyć, że synowie Pół­
nocy poddali się Setiemu, trzeba było przede- 
wszystkiem, aby samo wojsko zaciężne w to uwie­
rzyło. Hetmani wrócili tedy do biesiadnej sali 
z posępnemi twarzami i obwieścili zgromadzonej 
starszyźnie, że po wysłuchaniu i pilnem rozważę-

KRONIKA.
Lwów 26 wrześai*.

Mianowania. Ministerstwo skarbu zamiauowelc 
w slużbia ntrz/niyWinią ewidenoyi katastru ptdatkc 
gruntjwsgo geometrę ewidencyjnego Karola Kosti- 
kowa, starszym geometrą ewidencyjnym, zaś geome- 
tró v  ewidencyjnych: Józefa Radeckiego, Karolu
Tylkę, Józefa Samuela Źaleskiego, Tadeusza Po- 
nikłę. Antoniego Giercuskie wiozą, Leona Wierzej* 
skiego, Leopolda Dadeja i Kaspra Korka geome­
trami ewidencyjnymi I  klasy.

Odznaczenie. Dyrektor urzędów pomocniczych 
przy Namiestnictwie, p. Arnold des L ges, ot zymał 
krzyż kawalerski Franciszka Józ*fa.

Z wystawy W mieście naszem bawią obeo- 
nie dwaj delegaci ministerstwa spraw zewnętrznych 
pp. Joanoyich i Haknenheim celem zwiedzenia wy­
stawy z szczególnem uwzględnieniem płodów do wy­
wożą za granice państwa nadających się Panowie 
ci przybyli na zlecenie znanego ze swej pieczołowi­
tości około podniesienia eksportu Auatro-Węgier 
szefa departamentu konsularnego p. radzcy dwom 
Vavrika, któremu należy się podzięka za zaintere­
sowanie się sprawami przemyśla i handlu galicyj­
skiego.

W obradach zjazdu lekarzy i przyrodników 
w Wiednin biorą czynny udział ze Lwowa dr. By- 
licki, dr. Pissb, prof. dr. Szpilminn, dr Mahl i 
chemik sądowy Włodzimirski,

Wiec kandydatów adwokatury- K mitet orga­
nizacyjny ogłosił już program tego wiecu któ-y w 
zarysie ogólnym jest następujący: Dnia 5 piż Izie - 
niba po powitaniu na dworcach uczestników wiecu 
przez komitet, nastąpi zebranie w sali restauracyj­
nej kasyna miejrkiego o godz. 9 wieczorem celem 
wz jemnego zapoznania się. W daiach 6 i 7 paź­
dziernika odbędą się narady wiecowe od 9 do L 
z południa w sali koncertowej na wystawie, wglę- 
dnie w sali ratuszowej. Popołudnia tych dni prze­
pędzą uczestnicy zjazdu -na zwiedzaniu wystawy i 
miasta, zaś o godzinie 7 wieczorem 7 października 
odbędzie się wspólna wieozerza pożegnalna. Refe­
ratów zgłoczono Bzes aśoie Uczestoikós zapisało 
się dotychczas przeszło stu. W obec gorliwego za­
jęcia się sprawami wiecu, jest pswnem, że zjazd 
będzie bardzo licznym. Wszelkie dalsze zgłoszenia 
przyjmuje dr. Moch iacki. Fredry 7.

Slub f amy Janiny Kunickiej, có*ki budowni­
czego lwowskiego^ z dr. Bronisławem Ostaszewskim, 
obrońcą w sprawach karnych, odbędzie się 29 bm, 
W kościele św. Mikołaja o godzicie 7 wieczorom.

Krajowa Rada zdrowia odbyła daia 22 bm. 
jedenaste posiedzenia, na którem: Przedstawiono 
kandydatów na opróżnione posady lekarzy powiato­
wych drugiej klasy; wy lano opinię co do grzebania 
zwłok w krypcie pod kościołem w Krakowie; wy­
dano orzeczenie co do fabryki wody sodowej w Gir- 
licach; powzięto uchwałę w przedmiocie rytualnej 
rzeźni dla drobin w Tarnowie; wydano opia:ę w 
sprawie fabryki superfeefatu w Białej w powieoie 
rzeszowskim; zaopiniowano sprawę proponowanej 
rzeźni w Buska w powiecie kamloneakim.

Obiad. Wczoraj u Włodzimerzostwa hr. Dzie- 
dnszyokich odbył się obiad z powoda nadania hr. 
Dzieduszyokiemn doktoratu honoris c zusa W obiedzie 
tym wzięli udział pp. Tadeuezowstwo Cńń«oy i 
liczni prtfasorowie uniwersytetu. Pod koniec uczty 
czcigodny gospodarz wzniósł toast na cześć uniwer­
sytetu lwowskiego, dziękując raz jeszoze jak naj­
serdeczniej za zaszczytne odznaczenie Na przemowę 
tę odpowiedzi .1 rektor Wojoieohowski pięknym toa­
stem na oześó gospodarza domu i całej jego rodziny, 
podnosząc zasługi Wł. hr. Dzieduszyokiego nietylko 
na polu nauki, leoz także w kieru?aku pa ery o tycznym 
i obywatelskim.

Posady. W okręgu szkolnym Samborskim wa­
kuje 3 1 posad nauczycielskich, w okręgu brzeżań- 
a*im 39 ptsid, w okręgu sanockim 49 posad, w o 
kręgu jarosławskim 29 posid, w okręgu żółkiew­
skim 22 posad Razem wakuje 176 pis id nau zy- 
cielskich. '

Kartel właścicieli cegielń. Wakuiek b-aku
rucha budowlanego we Lwowie, właściciele cegielń 
stracili odbyt, a cena cegły obniżyła się znacznie. 
Wobao tegc galicyjskie akcyjce towarzystwo han­
dlowe zorganizowało kartel właścicieli cegielń ce­
lem podwyższenia ceny cegły. Jako minimom ceny 
za 1000 sztnk ustanowiło towarzystwo 16 zł. bez 
względu na to, czy cegły są zle, czy dobre, nadto 
zaś zastrzegło, iż żaden właściciel cegielni nie może 
sprzedawać swoich wyrobów na własną rękę, tylko 
musi wszystkie zamówienia odsyłać do dyrekcyi 
towarzystwa, oaa zaś rozdzieli je pomiędzy wszyst­
kich włsścioieli cegielń. Kartel zawarto do r. 1900. 
Biedniejsi właściciele cegielń przyjęli go skwapli­
wie, tembardziej, żs towarzystwo udziela im kredytu 
aa 6% piowizyą. Tylko kilku właścicieli wielkich 
cegielń nie przystąpiło do kartelu, Ci postaiowili 
zwiększyć znacznie proiukcyę w roku przyszłym, 
ażeby mćdz wystąpić do walki z kartelem

Teatr hr. Fredry j Z Tarnopola nam piszą: 
O i kilku dni bawiący u nas teatr im. Aleksandra 
hr. Fredry ze Stanisławowa daje szereg przedsta­
wień w eali „Sokoła". Przyznać należy, że godnym 
następcą ś i. Kwi cińskiego jest p. Władysław An- 
toniewski, który objął dyrekoyę w warankach dla 
teatru stanisławowskiego bardzo trudnych, lecz po-

niu boskich wyroczni, postanowili zaniechać śmiel­
szych zamiarów i poddać się Egipcyanom.

— Mężowie zaciężn:! — 1 mówił D anaus, — 
wszyscy trzej, ja najstarszy i najdoświadczeńszj, 
Kekrops o dzielnem * ramieniu i Lucynus o prze­
zornej m yśli, zgodziliśmy c się < na jedno i w tej 

; zgodzie tkwi prawda. Nie chcą bogowie nieśmier- 
: telni, abyśmy się porywali na psów egipskich,’ nie 
chcą, abyśmy powracali do naszej zielonej ojczy­
zny, karmicielki mężów dzielnych i koni szybko- 
nogicn. Mamy Egipcyanom służyć, tu nad wielką 
rzeką Egiptu, pod niebem, którego Zews sędzia 
nigdy czarną tarczą obłoków nie zasłoni, póki noc 
nam nie przyćmi oczu, ciała nie pożre matka zie­
mia, a dusze nasze nie .. pójdą w kraj bezsłone- 
czny rozmawiać z cieniami przodków: ,albo póki 
się nie podoba Faraonowi nas dobrowolnie ode­
słać do domówr naszych, za szumnem morzem. 
Zews wielki, ojciec bogów i ludzi ukochał Setie­
go i jemu oddał w re.ee moc i zwycięstwo, a nam 
się nie godzi sprzeciwiać woli Zewsowej. Pójdzie­
my tedy przysięgać Setiemu na wierność i posłu­
szeństwo. Zrobi z nami co zechce, bo nie jest są­
dzono, abyśmy się mu mogli opierać. Ale to mąż 
dzielny i roztropny; nie zechce pożerać tych, któ­
rzy jemu zawierzą i będzie się cieszył tem, że 
dzielne miecze Achajów. i Tyrzenów będą słuchać 
jego rozkazów; obroni nas przeto przeciw zawi­
ści Egipcyan. Powiemy jem u: chcemy być dziećmi 
twoimi, ty bądź naszym ojcem. I stanie się ojcem 
naszym. , pasterzem czujnym . broniącym trzody 
przed wilkami. (C d. n.(
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ttśfił mimo to wybrnąć s kłopatów i zapewnić byt 
taj pierwszej u naa scenie prowincyouałuej, Z nr' 
tyfltów pierwsze miejsce niezaprzeezenie zajmuje 
gam p. Antoniewski. ̂ Sztuki wzięte są z najnowsze' 
go repertoarn, to też publiczność tutejsza obetnie 
odwiedza teatr, darząc gromkimi oklaskami każdy 
udatniejszy numer. Na dzisiejszo przedstawienie 
(25-go) s słada się koncert artystki na skrzypcach p. 
JSbneróiSny, znana jednoaktówka p. Zygmunta Przy­
bylskiego^ „Bzy kwitną1' i wyjątek z „Cay&lleryi 
rustioany“. Oalą duszą życzymy towarzystwu za 
glażonego powodzenia i nadal. Muzyka 55 pułku 
grywa w antraktach.

Wpisy na politechnikę odbywać się będą od 
I do 4 października.

Debit pocztowy w oałyeh Austro-Węgrzech
odebrano madyolańakiemu pismu La Sera i bek 
gradzkiemu Odjekowi.

Dra Orłowskiego przyjął na praktykę adwo­
kacką jego obrońca, adwokat dr. Abłamowicz.

Pomnik Mickiewicza — pisze Czas — od­
kryto na chwilę z pod okrywających go zasłon, dla 
pokazania go przybyłemu do Krakowa przewodni­
czącemu komitetu mickiewiczowskiego ks. marsza! 
kowi Banguszce. Skorzystała z tego gromada pu­
bliczności, która zatrzymywała się na Rynku, aby 
zaspokoić dawno żywioną ciekawość, jak wyglą­
da oczekiwany od lat wielu pomnik czci narodo­
wej dla największego wieszcza polskiego. Wraże­
nie w ogóle było bardzo dodatnie, jakkolwiek ogro­
dzenie i rusztowanie nie dozwoliło widzieć dolnych 
części pomnika. Sam posąg wieszcza wygląda ma­
je tatycznie.

W Stanisławowie paświęccno W niadzielę ka­
mień węgielny pod gmach „Sokola".

Konkursa Magistrat lwowski ogłasza konknrs 
na 5 stypandyó ? po 120 zł. dla uozaióir państwo­
wej szkoły przemysłowej we Lwowie.

Jubileusz karty pocztowej. W  dniu Igo paź­
dziernika upływa lat 25 od czasu wprowadzeaia 
w Austryi pocztowych kart korespondencyjnych, 
Projekt puszczenia w obieg kart korespondencyjnych 
podał profesor wiedeńskiej szkoły technicznej, & 
ztąd za Austryą poszły dopiero inne państwa.

2 jaworowa nam piszą: W ubiegłą nie­
dzielę t. j. 23 b. m. odbył się tu w sali kssynowej 
wieczór wokelno-dramatyczny w przejeździć będącej 
śpiewaczki ongi teatrós warszawskich, pani Heleny 
Ryglawskiej ze wepółudziałem monologisty p. Józefa 
Dobiesława, artystów znanych z swyoh występów 
w miejscach kąpielowych i większych miastach ga­
licyjskich. Częśó dochodu z wieczoru przeznaczono 
na korzyść miejscowej ubogiej dziatwy szkolnej bez 
różnicy wyznań; sądzić zatem należało, źe występ 
tych artystów, a nadewsiystko cel tak piękny ; za­
chęci liczną tutejszą intaligenoyę do udziału w tak 
rządkiem u nas, a nadzwyczaj urozmaioonem wido­
wisku. NieBtety, Bzczupla salka kasyna świeciła 
wieczorem przerażają remi pustkami, a z licznych 
protektorów i opiekunów naszej dziatwy zauważy­
liśmy na sali jedynie tylko całą rodzinę br. Dębi­
ckich, zaezczytuie znanych ze swej ofiarności n& 
wszelkie eele humanitarne. Garstka publiczności 
szczerze oklaskiwała piękny śpiew pani Ryglew- 
skiej i pełne komizmu monologi p. Dobiesława, 
chcąc im choć w części nagrodzić doznany zawód. 
Doohód z przedstawienia nie wystarczył nawet na 
pokrycie kosztów a artyści, którzy z własnych fun­
duszów przeznaczyli pewną kwotę na rzecz naszej 
dziatwy, nie wywieźli zapewne z naszego mia ta 
zbyt przyjemnych wrażeń. Smutny to fakt f iepo- 
chlebnie świadczący o publicznoś i naszego mia­
steczka.

Pociąg błyskawiczny. Zapowiedziane już o A 
dawna zaprowadzenie pomiędzy Paryżem, Berlinem, 
Warszawą i Moskwą, oraz w odwrotnym kietanku, 
pociąga błyskawicznego, skracającego podróż na tej 
przestrzeni blisko o oaty dzień, po bliższam porozu­
mieniu się interesowanych zarządów kolei żelaznych 
zatwierdziły dotyczące władze. Pociąg błyskawiczny 
kursować ma tylko dwa razy na tydzień 1 składać 
się wyłącznie z wagonów klasy pierwszej, wagonn 
sypialnego i restauracjinego. Pociąg tan zatrzymy­
wać się będzie w drodze wyłącznie tylko na głó­
wnych lub węzłowych gtacyaoh.

Lecznica powszechna oddaje ogromne usługi 
cierpiącej a ubogiej ludności Lwowa. Świadczy o 
tern fakt, źe w ubiegłym roku udzielono tam porady 
lekarskiej lub pomocy operacyjnej w 10.954 wypad­
kach, a więc prawie jedenastu tysiącom chorych. 
Pomoc lekarska, wszelkie operacye, opatrunki itd. 
udzielane są bezpłatnie, a lekarstwa, zapig&ne na 
lecznicy, sprzedają aptekarze ze znacznym opustem. 
Grono lekarzy, spełniających bezinteresownie ten za­
prawdę misyonarski obowiązek wśród najuboższych 
warstw społecznych, liczy 26 osób.

Katedra katolicka w Londynie Już po śmierci 
słynnego kardynała Wizemana, podniesiono projekt 
wzniesienia w Londynie katolickiego kościoła kate­
dralnego, któryby dorównywał wspaniałym zborom 
anglikańskim, jak opactwo Wrstnsinsteru i kościół 
św. Pawła, albo może przewyższał je nawet okaza­
łością. Plac budowlany zakupił kardynał Mannig za
55.000 funtów czterlingów, obecnie cenią go na
300.000 funtów Ster. Dopiero atoli kardynał Vou- 
ghun zarządził położenie kamienia węgielnego. Plau 
wypracuje architekt Bentley, który jest katolikiem, 
a niejednokrotnie złożył już dowody swego talentu. 
Udaje się on do Rzymu, Rit  sany, Florencyi i Kon­
stantynopola aby etudyować styl bazylik. Wybór 
tego stylu jest bardzo szczęśliwym pomysłem. Re­
nesans bowiem św. Pawła mało przypada Angli­
kom do smaku, co się sa£ tyozy popularniejszego 
gotyku, to trudno byłoby koikurów&ć w bei 
średniej tliakości parlamentu i opactwa westmia- 
sterskiegc; porównanie  ̂bowiem mogłoby wypaść 
na niekorzyść katolickiej świątyni. Dłngośó tumu 
będzie wynosiła 100, szerokość 50 metrów. Obok 
dobudują klasztor dlr Benedyktynów.

Nowa pogłoska, w  teraźniejszej dobie, kie­
dy cała prasa niemiecka pisze tylko o Polakach i 
o enuncyacyach rozmaitych wielkości dyplomaty­
cznych na temat sprawy polskiej, warto przytoczyć 
n°wą pogłoskę, która notują Neueste Nachnchtm. 
Jednego z obywateli niemieckich z poznańskiego 
miał kanclerz hr. Caprivi zainterpelowaó w Berlinie, 
°v  ,byłoby możliwem zaprowadzić w księstwie pol- 
B c® fendratów, dodając, źe jest to zamiarem ce- 
rza odpowiada także i jego życzeniom. Na ironi- 

°dpowiedź, że lepiej może utworzyć od razu
eatwo Polskie, rzekł Capmi do jednego z obe- 

®nyCj : »'J’° także jeden z polakożerców" a potem 
r°  * ’ flak am i możnaby żyć w doskonale 

.monit • Neueste Nachrichten same jednak nie 
-wierzą w tę bajeczkę.

?hory- Z Warszawy piszą do Politische 
Correspon enz- „Nadeszły tu wiadomości ze Spały, 
wedlng Ktoryoh atan zj rowia cara wymaga prze­
niesienie się jego do okolicy więcej sprzyjającej po­
wrotowi do zdrowia. Rodzina carska powzięła przeto 
postanowienie opuszczenia Spały i udania się do 
Jałty na 1 Gym, ażeby tam zabawić aż do końca 
października starego stylu, Do tego postanowienia 
przyczyniła się w znacznej mierze ta okoliczność, 
że w stanie zdrowia ohorego w. ks. Jerzego z 
widoczne pogorszenie. Młody książę wpadł miano­
wicie podczas polowania wskutek nieszczęśliwego 
Wypadku do sadzawki i nabawił się przez to zazię­
bienia. Dzień odjazdu rodziny oarskiej ze Spały nie

jest jeszcze oznaczony, w każdym razie nastąpi to 
jednak już w najbliższym czasie." Do innego pisma 
donoszą z Warszawy, źe car jest ciężko chory ca 
chroniczną chorobę nerek, która w razie niebygie 
nicznego życia grozi śmiercią w ciągu lat kilku. 
Przytem kaszle i jest mocno zmieniony.

Wieloryby. Profesor Hulberg odkrył, iż 
rodki wielorybów posiadają nogi, które następnie 
przeradzają się w inne organa. Świadczy to o po­
chodzeniu wielorybów od zwierząt ssących ziemno 
wodnych. Wniosek ten potwierdza i ta okoliczność, 
że wieloryby posiadają krew- ciepłą. Sprawdziła to 
załoga statku celnego, która w pobliżu wyspy Sylt 
spotkała wieloryba, osadzonego na mieliźnie. Majtko 
wie, chcąc go posiąść, najpierw odrąbali wielory­
bowi ogon i zostali zbryzgani ciepłą krwią. Bada 
nia anatomiczne obaliły mniemania, jakoby wieloryb 
wyrzucał strugi wody nozdrzami. Stwierdzono, iż 
tak nie jest. Nad głową wieloryba tworzy się słup 
pary ciepłego powietrza, wypuszczanego przez niego 
w zimną atmosferę. Ile wieloryb jada, można o tein 
nabrać pojęcia z tego, i i  w żołądku jednego z tych 
olbrzymów znaleziono 12 hektolitrów drobnych 
raków.

Doświadczenia z muzyką Wagnera. Amery
tanin Walthin, fizyolog, robił doświadczenia z wpły­
wem muzyki wagnerowskiej na chorych. Odegraw 
szy im różne ustępy z oper, prosił o zapamiętanie 
ich, a następnie hypnotyzował owe osoby. Następnie 
odgrywał te same ustępy i spostrzegł, że wpływ 
opery „Walkirje" objawiał się przyspieszeniem pul- 
su, silnam diźeniem rąk i nóg, ciężkim oddechem,
& na cełem ciele występował pot. Po przyjściu do 
przytomności, opowiadało medyum, że nie słyszało 
tonów, natomiast doznawało uczucia, jakby zostało 
wyrzuoonem w powietrze. Innej zzhypnotyzowanej 
osobie odegrano ów ustęp, w którym Brunhilda prze­
powiada Zygmuntowi rychłą śmierć, a wówczas puls 
był prawie niedostrzegalnym, oblicze zaś pokrywał 
pot zimny. Po oprzytomnieniu podało medyum, że 
doznawało uczucia, jakby umierało. Doświadczenia 
badają medycy z wielkiem zainteresowaniem.

Angielskie Lourdes. Z powodu pojawienia się 
powieści ; Z iii p, t. „Lourdes", w Londynie' przy- 
pomnisły sobie gazety, iż i w Anglii istnieje miej­
scowość, w której znajduje się woda nzdrawiającs. 
Własność tę posiada źró Iło św. Winifridy, w pół­
nocnej Walii, w pobliżu małej mieściny Holywell, 
i gdy Lourdes stało się głośnem dopiero w ostatnich 
czasach, Holywell zasłynęło już w XVII-tym wieku. 
Do miejscowości tej przywiązana jest następująca 
legenda. W siódmem stuleciu mieszkała w tej oko­
licy piękna młoda dziewczyna nazwiskiem Winifrida, 
córka pewnego zamożnego Walijczyka i siostrzenica 
św. Benna. Pewnego dnia Winifrida, idąc do ko- 
ściots, spotkała synsf króla Walii, Czrodoe. który 
niebawem się w niej zakochał. Winifrida odrzuciła 
pogardliwie jego zalecanki i syn królewski, wpadłszy 
w gniew, wydobył miecz i odciął jej głowę. 
W miejscu, na które spadła głowa dziewczęcia, try­
snęło źródło lecznicze Ale Winifrida nie umarła; 
włożyła sobie na dawne miejsce głowę, która przy­
rosła i na jej szyi łabędziej pozostała tylko cienka 
biała linia od cięcia mieozem. Umarła dopiero w 
piętnaście lat późaiej. Od tej pory tłumy chorych 
zaczęty odbywać pielgrzymki do źródła. Między 
innymi odwiedzali Holywell: Wilhelm zdobywca,
król Jakób II, Małgorzata Bichemond, matka króla 
Henryka IH-go, a w naszem stuleciu pielgrzymkę 
do źródła odbył król belgijski, Leopold I, w towa­
rzystwie kardynała Wisemaana. W ostatnich la­
tach liczba pielgrzymów szybko zwiększać się za­
częła i obecnie mała mieścina z trudnością może 
dawać schronienie przybyszom. Źródło św. Winifridy 
stanowi własność księcia Westminateru, jednego 
z najbogatszych właścicieli ziemskich w Anglii. 
Książę, miejscowość w której istnieje źródło, wy­
dzierżawia za nizki czynsz gminie Holywell.

Lord Rosebery, pierwszy minieter parlamentu 
angielskiego, jest zapalonym miłośnikiem psów. 
Przed kilku laty, gdy jeohsł statkiem z Liwerpolu 
do Dublina, ulubiony jego pies „Mutton" wpadł do 
wody.

— Każ pan statek zatrzymać natychmiast — za­
wołał zrozpaczony lord do kapitanę.

Ten odpowiedzi*!, że wolno mu zatrzymać 
maszynę tylko w razie, jeśli człowiek wpadnie do 
wody.

— To zaraz nastąpi—rzokt na to lord Rosebery 
— i w  jednej chwili zaalazł się w nurtach.

Nie było rady. Kapitan musiał wydać rozkaz 
zatrzymania statku. Przyszłego premiera wraz z jego 
faworytem wyciągnięto z wody.

Emancypantki, z  powodu namiętnej kampa­
nii, prowadzonej przez niektóre literatki angielskie 
na rzecz emancyp&cyi kobiet, znakomity publicysta 
cedyński August Abbott zestawia pięć peryedów w 
dziejach stanowiska kobiety i przy tej sposobności 
bardzo nieponętną rolę wyznacza emancypantkom. 
Okreey te są następujące: 1) kiedy męż zyzna zdo­
bywał sobie kobietę brutalną siłą, zabijał jej ojca 

z nią uciekał — a wtedy kobieta była dlań zdo 
byczą; 2) kiedy skutkiem rozmnożenia się płci 
niewieściej, mężczyzna nie potrzebował zdobywać 
sobie żony przemocą, lecz brał ją w zamian ze 
owce, bydło, gęsi, wielbłądy, przez lioytacyą—i wte 
dy żona była kupnem; 8) kiedy mężczyzna prze­
stał płacić za towarzyszkę, uważając tranakcyę ta­
ką za jednostronną, i brał sobie żonę, jako ko- 
nieozae dopełnienie swego stanowisku — i wtedy 
żona była ozdobą; 4) kiedy młodzieniec szukał so­
fie żony, lecz od rodziców jej żądał środków do 
utrzymania jej (i siebie) — a wtedy żona stawała 
się pożądanym  dodatkiem. Teraz nadszedł peryod 
piąty: emancypantek — a są niemi kobiety, za 
które mężczyzna nie choe ryzykować życia, których 
nie kupi, nie weźmie za ozdobę domn, ani nawet 
nie da się juź przekupić.

Pól miliona bez właściciela. Niedawno w 
Chicago cały dom został zniszczony przez pożar. 
Podcz&B gdy strażacy pracowali w piwnicy, stara­
jąc Bię wydobyć z niej jednego ze ewych towarzy­
szy, który tam wpadł, zauważyli niewielką dębową 
skrzynkę, w której znaleźli 100,000 dolarów bile­
tami binkowemi. Do kogo należą pieniądze ? Tego 
nikt nie wie. Ostatni mieszkańcy domu byli ludźmi 
biednymi i nic o dolarach nie wiedzą. Dom ten, 
w ostatnich czasach niezamieszkały, służył za przy. 
tułek dla biednych.

Debiut adwokata. Gazety ateńskie opowia 
dają następującą ciekawą historyę debiutu młodego 
adwokat* miejscowego. Adwokat ów siedział w sali 
posiedzeń, oczekując na pierwszego w życiu klienta. 
Zbliża się do niego przewodnicząoy. „Gto oskar­
żony, który nie posiada obrońcy —• rzecze  ̂ do nie-

ską instrukcyę, panie prezesie, dałem mu najlepszą 
radę, jaką dać mogłem".

Korea jest krajem w którym przesilenia mi 
nieteryalne szczególny wywierają wpływ na pożycie 
małżeńskie zwierzchnika państwa. Jeśli dzienniki 
japońskie piszą prawdę, so król zmuszony jest zmie­
niać żonę ilekroć zmienia ministeryum , ale wolno 
mu jest przywrócić znów, i ministeryum i żonę. W  r. 
1882 Tai-Wo-Kun, przywódzoa stronnictwa postę­
powego na Korei, powołany został do rządzenia kra­
jem. Król i królowa musieli skutkiem tego wziąć 
uroczysty rozwód, Po kilku latach Tai-Wo-Kun 
stracił łaski i zastąpił go rywal konserwatywny. 
Monarcha zaś co rychlej dał odprawę nowej swojej 
żonie i poślubił ponownie dawniejszą. Ale niedawno 
ten sam Tai-Wo-Kun mianowany został regentem i 
król, równie uroczyśoie jak w roku 1882, rozłączył 
się po raz drngi z pierwszą swoją małżonką. Całe 
szczęście, że na Korei, w tym kraju barbarzyńskim, 
takie zmiany gabinetu zdarzają się co lat pięć lub 
sześć. Bo, gdyby wprowadzono takie obyczaje poli- 
tyczno-małżeńskie w kraju równie cywilizowanym 
jak Francya, prezydent rzeezypospolitej byłby ciągle 
zajęty własnymi rozwodami i ślubami. ;

Potworny żołądek, w Lipeku produkuje Bię 
jakiś dziwak, który wzbudza niemały podziw w ko­
łach lekarzy. P. S trazin i każe sobie podawać zupę 
z trocin, zmięizanych z rjftą, a po jej zgaszeniu 
spożywa ją p. Strazini łyżką. Następnie gryzie 
po kawałku cylinder od hmpy i połyka szkło przy 
pomocy wody. Raczy się także węglem brunatnym, 
toifem, mydłem i świecami stearynowemu, cegłą, 
butami, fajeczkami z gliny, kloszami od lamp i ka­
wałkami węgla drzewnego. Baz po raz przerywa 
ucztę łykami wody, Po kolacyi wypij* ze dwie 
szklanki nafty, kładzie e/ę'poziomo i odetchnąwszy 
głęboko, trzyma przed otwartemi ustami zapaloną 
zapałkę, j Z ludzkiej retorty buch* długi płomień. 
Napotni wazy żołądek, luli p, Strazini potańczyć na 
skorupach. Śmiało skecze w długiem pudle, napeł- 
nionem potłuczonemi butelkami, kieliszkami i t. p. 
Wreszcie finis coronat opus'. staje w tej skrzyni 
aa głowie. Rzecz szczególna, że mu to wszystko 
nie szkodzi. Szarlatan ten zdumiewa i przeraża 
widzów.

Stan powletna. T.. z rano -ł- 8U R. w poł. 
12° R. Bar. 763. Spada. Pogoda.

W sądzie, i 
Sędzia: Ile pani ma lat?
Dama: Liczę właśnie trzydziestą wiosnę... 
Sęizia: Proszę liczyć dalej.

Korespondencya Administracyi. WPan Jan
Smólski w Zagórzu. Prenumerata WPana zapłacona 
jeit po koniec września br.
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P a n o ra m a  ra c ła w ic k a  u  wystawi* otwarta
Godzinnie od godziny 8 rano do 7 wieczorom. Wetfp 60 et

Literatura i Sztuka,
* Nowe mody. , Szósty rok istnienia tego dwn- 

tygodnika, wydawanego przez ruchliwą lwowską 
księgarnię H. Altenberga, jest najlepszym dowodem, 
że potrzeba było dla naszyoh kobiet pisma, uwzglę­
dniającego dział mód, i że Nowe mody odpowie­
działy tym potrzebom. Niem niej ważnym, jak dział 
mód —  do którego oprócz robót kobiecych dodano 
rubrykę gospodarstwa domowego — jest dział lite­
racki, obejmujący poezye, powieści i artykuły zna- 
nyeh autorów polskich. Obeonie dział ten otrzymał 
nową rękojmię rczwoju, redakcyę jego bowiem objął 
znany poeta i dziennikarz p. Stanisław Kossowski. 
Premię noworoczną stanowić będzie piękny kalen­
darzyk buduarowy. W n*<szych stosunkach, wobec 
tego, że każdy grosz wydany, mmimy wpierw do­
brze obejrzeć, ważną kweetyą jest wysokość przed­
płaty, a i ona przemawir za Nowemi modami, wy­
nosi bowiem we Lwowie 1 zł, 50 ct., a z przesyłką 

zł. 80 ct. na kwartał.

lub „sedilia". Łęk w nich ly ł tak wysoki, iż sio­
dła te podobne były cokolwiek do siedzeń z porę­
czami. Z t go, oraz zastrzeżenia co do wagi, mo­
żna wnosić, jak wielkiemi były te przyrządy. Oka­
zuje się także, iż każdy jeżdżący końmi poezto- 
wemi musiał posiadać własne siodło. '

Używanie siodeł upowszechniło się w ozwar- 
tem i piątem stuleciu. Uważano je nietyle za nie­
zbędny przyrząd do jazdy, ile za ozdobę, Prości 
jeźdźcy używali zwykle skóry na czapraki. Skórom 
niedźwiedzia i pantery oddawano pod tym wzglę­
dem pierwszeństwo. Ludzie bogaci za to w ozdo­
bach siodeł rozwijali wielki zbytek. Cesarz bizan­
tyjski Lew I  (457—474 r.) musiał zakazać wysa­
dzania siodeł - perłami i drogiemi kamieniami. „Na 
przyszłość zabrania się używania cugli, siodeł i po­
pręgów, ozdobionych perłami, szmaragdami i hiacyn­
tami, natomiast zezwala się na ozdoby z innych 
k .mieni". Tek brzmi wspomniłne rozporządzenie. - 

W szóstem stuleciu wprowadzono używanie 
strzemion. W opisie wojny, toczącej się według 
wszelkiego prawdopodobieństwa za panowania gre­
ckiego orsarza Maurycyusza, znajdujemy po raz 
pierwszy wzmiankę o strzemionach, nazwanych 
wówczas „scala", t. j. stopnie, „Ksźdy jeździec wi­
nien mieó przy sobie dwa żelazne stopnie — czy- 
timy tam. — Jeźdźcy, którzy rannych mają uwo- 

5 z pola walki, powinni mieć z lewej strony po 
dwa żelazne strzemiona, jedno z przodu, drugie z 
tyłu siodła, żeby rannych mogli zabierać, sadzając 

i koma za sobą".
Starożytni Niemcy szydzili często z czapraków, 

używanych przez Rzymian. Jak ta czaprak i wy 
glądały, o tem można się przekonać z płaskorzeźb, 
na kolumnie Trojana. ; Widać tam jeźdźców rzym­
skich, których konie posiadają ozdoby na piersiach, 
czole i nakrycia, zwieszf jące Bię do ziemi, z brze­
gami ząbkowanemi, okolonemi frendzlą. Nakrycia 
te są przymocowane rzemieniami, które od ogona 

stron biegną i łączą się na piersi i również 
ozdobione są zwieszającemi się frendzlami. Niemcy 
przeciwnie jeździli na nagim grzbiecie koni. Do 
wskakiwania i zeskakiwania od młodego wieka na­
bierali wielkiej wprawy; Rzymianie 'podziwiali ich 
pod tym względem. Konie były tak wyuezone, ii  
gdy jeździec zeskakiwał, stawały jak wmurowane 
i ruszały z miejsca, gdy jeździec wskoczył napowrót.

Siodła ze strzemionami upowszechniły się w 
siódmem stuleciu. Od tego rzasu do rzędu rzemieśl­
ników przybywa siodlarz [sellator, a po franouaku 
sellierj. Jego wanztat nosi nazwę sellare, słowu 
„siodłać" odpowiada inseltare. Słudzy stajenni zna 
eię stratores eguorum Ich sztuka zasadzała się za­
zwyczaj na wyuczeniu konia, by na podobieństwo 
wielbłąda klękał, gdy pan chciał go dosiąść. Konie 
siodłano wysoko, jak to obecnie jeszcze praktykuje 
się na wschodzie. Wysokie, artystyezaie wyrobione 
tureckie i perskie rzędy na konie, ozdobione wspa­
niałymi haftami i drogiemi materyami, dają nam 
dziś pojęcie o tyoh arcydziełach sztuki siodlarsklej, 
które jetzeze w wiekach średnioh były w powszech- 
nem użyciu u bogatej szlachty.

Wysokie siodle, jakich niektóre plemiona (np. 
kozacy dońscy) po dziśdzień używają, znacznie uła­
twiają siedzenie i umacniają je ź iż m  na konia. Sto­
pniowo jednak zaprowadzano coraz większe odstęp- 
etwa  od te j form y i wyrabiano siodła coraz lżejsze 

mn;ejsze. ;
Jak wysoko posunięta była sztuka siodlarska, 

o tem świadczy opis siodła zrobionego w Strassbnrgu 
w roku 1649, o którem wówczas opowiadano, jako 
o arcydziele. W kieszsniach siodła mieścił się na­
miot, stół składany, sześć stołków i zastawa stołowa 
na sześó osób. I strzemiona początkowo były tylko 
„stopn ami", zanim się przekształciły lak. jak ję  
dzi# widzimy.'

du więksryoh doworów % .Węgier straciło ca 
cenie około 10 centów.

Obroty w jęczmienia i owsie były bardzo 
małe i dlatego oeny się nie zmieniły.

Pł&oono pszenioę białą 7*05 do 7-30, czer­
woną 7-—  do 7’30, żółtą 7-— do 7'25, żyto 
nowa 5‘50 — 5'70, jęczmień browarny 6*25 do 
6 75, na kaszę 4‘75 do 5‘— ; owies 5‘25—5'60; 
rzepak 9.00 do 9 25. W szystko za 100 kilogr.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu

Telegramy „Przeglądu1"
Peszt 26 września Komisya izby magna­

tów rozpoczęła wczoraj obrady nad mazała- 
twionemi jeszoze prztdłożaniami kośoielnemi i 
przyjęła jedao z nich, t. j. projekt nstawy o 
swobodn8m wykonywaniu religii.

Sofia 26 września. Ministrowie Radosła­
wów i Tonozew zamierzają podaó się do dymi- 
syi. Prawdopodobnie na ich miejsoe powołani 
zostaną dwsj mężowie z obozu t. z. waoholnio- 
rumelijskich russofilów. W  sferach rządowyoh 
zapewniają, że konserwatyści nawet bez pomo­
cy innych stronnictw  rozporządzać będą zna- 
ozną większością w przyszłem sobraniu.

Wiedeń 26 września. Cesarz w towarzy­
stwie króla saskiego i całego orszaku myśliw 
sklego udał się na łowy do Radmer. Na za­
proszenia Cesarza bierze udział w łowaoh ta k ­
że prezes gabinetu ks. W indisobgraets. Do W ie­
dnia powróci Cesarz w sobotę a 3 październi­
ka uda się do Gf-oedolló.

Casarzowa przybędzie w niedzielę do Mi- 
ramare i stamtąd uda się bezzwłocznie do Goe- 
dolltt. i

Berlin 26 września Mowa toruńska cesa 
rza W ilhelma dotychczas ofioyalaie nieogło- 
szona. Norddeutsche A llg ' Ztg. występuje prze- 
oiwko ostatniej mowie Bi smarka i oświadcza, 
ż* polityka cesarza W ilhelma wzglądem ' Pola­
ków jest zupełnie konsekwentna- Cesarz żąda 
tylko, ażeby Polacy ozult się poddanymi pań­
stwa niemieckiego, pod tym  warunkiem mogą 
liczyć na jego łaskawość. W mowie wezwał 
fakże i Polaków do udziału w walce przeciwko 
żywiołom destrukcyjnym.

Berlin 26 września. Do dzienników tutej­
szych donoszą z Warszawy, że aresztowano 
tam znów mnóstwo osób wrzekomo, za należe­
nie do tajnego stowarzyszenia. Również dono­
szą do dzienników tutejszych, że straszny oy- 
klon spustoszył dwa powiaty w Japonii, 1500 
domów zawaliło się, a 300 osób zginęło.

Warszawa 26 września. W  oatatnioh 3 
daiaoh odbyły się tutaj liczne aresztow ania; — 
powód rzekome uozastnictwo w tajnym  związku; 
między aresztowanymi są literaci i studenci.

(Te telegraficzne doniesienia o aresztowa­
niach w Werazawie zapewne podają fakt, o k tó ­
rym już my wozora4 donieśliśmy w kronice. 
Przyp. Red)

I N a d e s ł a n e .
Wstęp wolny na wystawę mb kaidy ktu 

w kasie wystawy kupi los za i złr. w. a.

X>r. T ^ .Ł T  Gr-A-TIC 
po dlnisEym pobycie w Zakopanem, jako lakara zakłada 
wodoleczniczego Dra Chramca w ró c ił 20 września i or- 
dynuje jak poprzednio od 2 T|, do 6 popolud. ul. (Jr& 

decka 1. 40.

ma

— Może pan zechcesz na swój debiut przy- 
„Z przyjemnością — odpowiada 
lecz pozwól mi pan oddalić się 

L „Do-

g°
jąć jego obronę?" 
młody adwokat, -
z  nim na parę minut do osobnego pokoju" 
brze. Mam nadzieję — dodaje z uśmiechem prze­
wodniczący, — że dasz mu pan najlepszą radę, jaką 
dać możesz". „Postaram Bię" odpowiada adwokat 
i oddala się ze swym klient m. Przez chwilę sły­
chać ich głosy, które później milkną. Adwokat 
powraca sam jeden — „Gdzie oskarżony ?u pyta 
przewodniczący. „Oskarżony uciekł przez okno" — 
odpowiada spokojnie młody adwokat. „Co? — woła 
ze zdumieniem przewodnioząoy. — „Spełniając pań

Część ekonomiczna.
Wiedeń 24 wrseśaia 

(Z) Alarmująca pogłoski o g rtźsm n  jako­
by stanie zdrowia oara wywołały dziś dotkli­
wy spadek kursów r a  wszystkich giełdach. 
Wprawdzie pogłoskom tym  zaprzeczono dziś z 
wielu stron, wszelako zaprzeczenia te  nie mo- 
;ły podnieść kursów do przedwczorajszego po­

ziomu, jakkolwiek pod ich wpływem poczęli 
spekulanci odkupywać sprzedane zaraz z otwar- 
oiem targu walory. Paryska giełda atako­
wała dziś nasze papiery, osobliwie węgierską 
rentę złotą, która skutkiem tego uległa dotkli­
wej zniżce, z Berlina zaś wyszło hasło do zniżki 
rredytów. Mówiono bowiem w tamtejszyoh sfe­

rach fiaansowyoh o rozbioin się projektu sfinanso­
wania przez ten insty tut hut żelaznych w W it- 
to wicach. Paraliżowała poniekąd te  niekorzy­

stne wpływy autentyozna jakoby wiadomość 
Rzymu, źe rząd włoski zezwolił nareszoie na 

założenie nowego banku niemiecko-włoskiego, 
ttóry  też ma wejść w iyoie już z początkiem 
jailz iern ika. K apitał akcyjny tego banku wy­
nosić ma 20 milionów kr.

Ostatnie notowania:
K redyty austr. 370 60, węgierskie 467'—, 

Anglobanki 167 75, TJaiouy 283-,— Bankvereiny 
149 60, . L&nderbańki 26760, Ludwiki 215'80, 
Czerniowieokie 281-60, Eloethale 265‘75, R enta  
papierowa 9880, srebrna 9880, auatryaoka 
złota 124-45. 470 au3tr. renta wal. kor. 97-75, 
węgierska złota 121-75 4% w ęg ie rk a  rent* wal 
kor. 96‘65, dukat 5-88—, 20-frankówka 9-85 
m arki 12-17—, ruble 134 s

Wiedeń 24 września. Spirytus 15‘—15 20.
§  P rzeg ląd  ta rg u  Zbożowego- (Sprawozdanie ban­

ku rolniczego). Lwów 26 września.
TJspoiobienie lepsze. Chmiel' zujeł&ie za­

niedbany, spirytus się utrzymuje,
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 

Pszenica gotowa 635 do 6-75, 'Pszenica nowa 000 
do 0'—, Zyto gotow e  4-90 do 5‘25, Żyto s ta re  0 ‘— 
do 0-00, Owies obroczny stary 0-00 do 0-—, Owies 
obroczny nowy 5 50 do 6* —, Jęczmień brow. 4-50 
do 6-—, Rzepak nowy 8*75 do 9 25, Luianka —*— 
do —•—, Si«mię lniane —•— do —— , Siemię ko­
nopne —'— do —•— Anyż — do —•-■—, Groch 
5 50 do 8*—, Wyka O.— do O— , Bobik gotowy 
4-25 do 4 60, Hreczka 0 — do 0 - ,  Kukurudza 
stara 0'— do O-—, Kukurudza nowa O-— do 0.—, 
Chmiel za 56 kilo 20.— do 35-—, Koniczyna czer­
wona 45— do 50-—, Koniczyna biała — — do 
— Koniczyna szwedzka — d o —-—, Ty­
motka ——  d0 ~~~> Spirytus 10.000 litr. proc. 
loco etacye kolei 13-— do 13-50 Spirytus na ter- 

11-25 do 12-—.
Z wiedeńskiego targu bydła. N a poniedział­

kowy targ  przypędzono 6120 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Gaiicyi 241 sztuk opasowych 
i  — chudych- Nie sprzedano 693 sztuk.

: Płaoono: galicyjskie 53 do 69-00 zł., węgierskie 
58—68-50 zł., z innych krajów koronnych 56 do 
70-00 zł., krowy 21—82-00 zł., za 100 kilo ży­
wej wagi

Bydło ohude od 17 do 82 — zł. za sztukę. 
§ ; Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 

K r a k ó w  25 września. 
Targ dzisiejszy na Kleparzu odbył się 

mieć siodła oiężHego, niż fantów sześć-1 spokojnem usposobieniu; oeny pszenicy nie do' 
W rozkazie tym siodła zwą się „sellae"1 znały prawie żadnyoh zmian, żyto zaś z powo

Rozmaitości.
- Histurya siodła. „Macie więcej okryć na ko-

 niż na łoża i myślicie więcej o tem, żeby wam
wygodniej było siedzieć, niż żeby dobrze jeźlzió" 
tak żartowali Gracy zniewieśoiałych Parsów, 
gdyż ich zdaniem wstyd było człowiekowi w pełni 
swych męskioh Bił siedzitó na rumaku iuaczsj niż 
na oklep.

Hipokrates i Galen stwierdzili wprawdzie po­
wstanie nowej ohoroby, wyaikająiej z ezęitej jazdy 
konnej, podczas której nogi pozbawione były wszel­
kiego oparcia, odkrycie to wszakże nikogo nie oi- 
stręcz lo od starej metody jeżdżmia. Jazdę na 
miękkiem siedzeniu i z nogami wspartemi uważano 
za obyczaj niegodny męskiego hartu, W czasach 
Greków i Rzymian podobny sposób jeżdżenia nie 
godził się z pojęciem rycerskości. Każdy jeżdz ec 
powinien był,umieć jednym skokiem z ziemi wsia­
dać na konia. Tej woltyżerki uczono się od mło­
dości. Jak dziś drewniane, ikórą okryte manekiny 
koni służą przy rozmaitych ćwiozeuiaoh gimna­
stycznych, tak w czasach starożytnych takież dre 
wniane konia służyły młodym ludziom do nauki 
wskakiwania i zeskakiwania z koni prawdziwych,
Z początku ćwiczenia takia odbywali nienzbrojeni, 
W miarę, jak się wprawiali, kładli całkowitą zbroję. 
Dopiero w późniejszych czasach zaozęto kłaść na 
włócznię kawałki desek, haki lub skórzane pasy 
celem ułatwienia skoku. Jeźdźcy nie wojskowi już 
i wówczas czynili sobie rozmaite wygody, zwłaszcza 
starzy lub ułomni okrywali konia derami lub skó­
rami, by mieli miękkie  ̂siedzenie. , Przy wsiadaniu 
pomagali im służący, mieli także czasami rumaki, 
które przyklękały na, rozkaz. Dla tego rodzaju 
jeźdźców w miejscach publicznych, n. p. na rogach 
umieszczano kamienie, które ułatwiały wsiadanie na 
konia. Znakomici jeż 'ż  iy ożywali w tym celu stoł­
ków, które niewolnioy nosili za niemi. Wojna zwy 
cięskim wojownikom nastręczała ozęato sposobności 
do praktykowania okrutnego zwyczaju, mianowicie 
pojmanych nieprzyjaciół obalano około koni, by, 
depcząc po niob, nlttwió sobie- wsiadanie

Nakrycie na konie po raz pierwsay spotykamy 
w wojsku rzymskiem za Juliusza Cezara. Opowiada 
on, że Niemcy nie używają koni zagranicznych, 
lec* swych krajowych, które jakkolwiek źle zbudO' 
wane i niepozorne, przez codzienne ćwiczenia na­
brały wielkiej wytrzymałości i źe, zdaniem tych 
Niemców, nie ma nio szkodliwszego nad używanie 
okryć na konie („ephippii").

Pod konieo drugiego stulecia już i Niemcy 
zaczynają zaprowadzać siodła. Na kolumnie zwy­
cięstwa Marka Aureliusza widzimy na płaskorzeźbie, 
przedstawiającej zawarcie przymierza przez dwóch 
książąt niemieckich, jednego z nich na koniu z sio' 
dłem skórzanem plaskiem, przypominającem dzijiej 
sze angielskie, przymooowanem pasem, lecz bez 
strzemion. Siodło u Niemców przez czzb bardzo 
dłngi było rzadkością i w wojska rozpowszechniło 
się dopiero w siódmem stulecia.

Rzymianie już za czasów Cezara używali na 
konie grubych okryć. Właściwe s;odło, podobne do 
dzisiejszego, wynaleziono dopiero w czwartem stu­
leciu. Cesarz Teodozyas* *  roku 885 wydał rozpo 
rządzenie, iż kto chce używać koni pocztowych, nie 
powinien 
dsiesiąt.

uzns.ua . Ł . naturalną.
Zdrój szczawowy obok Karlsbadu
W o d a  s t o ł o w a ,  W o d a  l e c z n i c z a
Generalne zastępstwo dla Galioyi i Bakowinj

Mendrochowicz i Schenker
w e  L w o w i e ,  Sykstuska 1. 2 2 .

M .  J O N A S Z  
■' dom  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m ia n y

we Lwowie., ulica Jagiellońska 1. 8.
99"  kupuje i sprzedaje w szelk ie papierv 
wartościowe i  monety po najdokładniej­
szym kursie dziennym.

- 'PROMESY
x x  a  1  o  s  37- o i s a - ń A s l c i e

po sł. 2'60 wraz za stemplem.
Ciągnienia 1 października 1894

Główna wygrana 20Q.003 koron,
Przy lamówlsniach z prowincyi uprasza aie o dołą- 

cacnic 30 ct. na portoryum,

B o k  s a i o ż e n i a  1 8 5 5 .
AU6UST SCHELLENBERS i SYN

kapnie i sprzedaje wazalkls papiery wartośsio 
PR O M E SY  do ciągnienia i paźddemlka

mina

Dom kaskowy i kantor wymiguj w* Lwowie, eliaa 
Karot* Ludwika 1. 1.

ciowt.
1894

; na 4*1, Soay regulacji Cisy pa z Ir. 2-50 wraz *• 
stemplem. GHówaz wysrana 200.090 icoron.Loay wy- 

stewy krąjow6j po 1 al.
Wydawnictwo gaaaiy Losowań „NADZIEJA,". Pra- 

aamerata Kicana i/60. Na jrowincyi ab 1'8Q 
Zlecania z prowiacyi aałatwia się jak najtaniaj 

odwrotną pocztę.

; isby ńaadlowsj).
? ^ i ę y e  a* ł*tak|- Koŝ j gid Karola Lnd#Jka 

200 *(. »■ qq ,” 0 f Ł8jr"- Lwuw.-OsarB. Jassfcs 
jo  »90 al- w- 98L do 384— Banks kifotecaaegs m  
800 sl. W- a, 413‘— do 423-— -

Ł d ittf BMitewme sa iOo *S,: Banka kiaot gal 
„  - la i  101-10 do 101-80, 6% * 10% pJLs
i  iZ  h° ? > ^ l / lo  k*. s? 60 h i .  i  OS1— do 100-7©.
Baakn krajowegn 4J|„‘|S W  ^ 51 |*t. lODr— do 100,70 
Dwws krajowego 4% los. §7 lat. 96-50 do 97.20. T m  
kredyt, gał. gitsauk. (I. asisya) 9770 do 98-4S. i vL i 
10*. w 41 »j toa. 97.60 do 78-30, 4% los. w 56 Utadr
źe 97-20. 4V I„ lat. w 68 k t .  de , ------- .

O bliśi aa 100 ni.- Galie, fnadniai. propinacjam i 
4*1, 96.70 do 07.40. Bnkow. fnadnaan propiaaojjaeM .«3| 
101-60 do — Kom. banka krąjomgo 6% £• n. H. ą-s 
103-20 do 102-90, Połycaki krajów ce’!, źo
4l| '/* 100-— dol0O‘7O 4* . iro k s  1881 95 80 do 96 63 d*|
* roku 1898 96 80 do 96-63.M o n ety . Dnkat owaraM 5-88 do 5-9i NąpoUos 
des 9*82 do 9‘92. Fółbap«ry»ł to-lS do — 
rosyjski srebrny oajyf*Pi85J!aó — i0® ®*’

Wiedeń dnia 26 frrześjda, (godz. 11 w połuda. 
Kredyty 372 —, kred, węgierskie — , Anglob.
169-50, Uniony — , Bankvereiny — , Laa- 
derbanid 268.25, Akcye tytoniowe 220'—, Sfcaate- 
bahny 366 25, Lombardy(z kap.) 112.75 Elbethaie — 
Renta papierowa — .—, Renta węg. 4®/, kor. —.—
Renta węg. złota 4«/, — , Alpiny — , Marki
6095 Loey tur, — ,
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V E H  A
p izoz  g łg r  encs/j Marryatt.

(C iąg dalszy).

Nfizajutrz . posłaniec z O.takamund przy- 
pro* adził jfj kue* i przywiózł list pożegnalny 
od Gurdon i. R ilośó jej tego powoda, znró- 
vno  jak ń& j| uz dnir poprzedniego nie miałs 
granic. R in.uia się całować list, całować kuca 
i on. ło, źc w uniosieaiu nie aotiowała po­
słańca. Ten dowód p-.mięai jej ukochinugo, te 
gorące zapewnienia dozgonne; miłoś i, ta protba, 
aby prze- przywiązanie dla niego sprała  się 
znosić cierpliwie dłogą rozłąkę, p ibudziły oałą 
energię i męztwo, tóre, tbwiło nu dnie 
sej słodLiei, dziecięcej, egialćo'. ane n \trry , 
Z oałem zaparciem siebie stłumiła w głęb: du­
ży żnl i nikt odtąd n ń  był świadkiem łez, 

które wylewała tylko wak-yt Jo i nooy, utazu- 
jąo łodziom twarz pogodną, z-1 tórej znikł* 
tylke dawna wesołość drieTrozę-

Gordon wyjeżdżając wyraził życzenie, aby 
Yor* ozynuośoi gospodarskie zdała na służebną 
kobietę. Y-ośb", jego by« rozkazem dla nie |; 
spełniła ją bez wahania, oboć nie bez żalą.

— Byłoby to stano wiło pewną rozrywkę dln 
mnie — rzekła do woja. — Ale kiedy Gcrdoa 
nweża, ’żby to popsuło moje ręoe, to natural­
nie muszę być posłoszrą jego woli. M\m na­
dzieję jednak, że nic nie będzie miał przeciw 
temu, obym pr»y yotuwywałs sama twój posi­
łek, mój ojcze. Dem, ;< mkiby oi n ir dogo­
dził w tern ta s  dobrze, jak ja.

Tę więo czynność sp e łn iła  po dawnema i 
z ty u  jed lyir wyje tkiem, ie  godzinę dłużej 
przepęuzałi oodziennie w kaplicy na żarliwej 
modlitwie za m ęź., tryb zol zwykłego życia 
na kśniozó/»ce nie uległ zmi-nie,

Ale gdy Dcwid powrócił z Uoimbatore,

księdza i jego siostrzenioę czi \a ło  trudne za­
danie. Gordon buwiem mimo niejednokrotni* 
powtarzany oh próśb i za :ęć ózefa, jaetr. >g. 
sobie, ażeby młody krajowieo 'pozest* '1 w nic 
świ-domośoi zawartego o lązkj Nie cierpiał 
on Dawida, nie ifał m a i u, mooj go po- 
ohudzenift posądzał go o mściwy i pooctępny 
oharzkter. Tu jednak by1 on w zup-tnem  błę­
dzie. Dawid był prawym .  z g-uatu  icuoiwym 
i szlachetnym o»łowieki">m. lJ.’uy *i ::.ny głę­
boko dc Yery, obi rza1 1 n zac owa ie tzg lę-
oiem niej młodego Angin!*, którego " czystość 
zamiarów podejrzywał. Gdyby miał tę pewność,
że młodu. aziewozyna żyw& dli, uadzoziemoa 
głębszo uozuoia, n it bylfc< ń ę  joj na­
rzucił ze swoją natrętną mwośoij; al nie wie- 
dtąo o tern. oo -aszło po jego wyjeźd».e, wró­
cił z poiióży ą taiM eją >w sercu, £e może i 

i-.se.M uda mu aię  ̂pozyk vó przychylność 
Yery. Ssiądz, wymiar' c  ŁTScy to, ikorzye>i 
skwapliwie z i  ‘W^ze nadarsouej sposobności, 
aby mu tę m;,śl wybić * z głowy i pro ii ć go, 
żaby nigdy nie rrmlankował jej o' mnłżeń 
Btwie. ■

— Ozyż on", więc Isk bardzo jest mi nie; 
przyohylną, oj me nić; drogi ? — spytał z bo* 
lłśoią. ■ : -

— Yera kocha cię jak biAtf, mój synu — 
pocieszał go misyon^rz — -ki: nigdy w innem 
świetle widzi ć oię nie będzie, i jprzertań n a 
moj-m zapewrtoniu w tym względu i ry per­
swaduj s o le  er u ‘aucie, bo ouo mogłoby cię 
tylko doproir dzió do nieszoząśoia i zbrodni.

— Do zbrodr i n gdy, mój ojoze — z powagą 
odrzati Dawid. — Bądi tego pewny,.. Dlacze­
góż jfięc ty, dobrodz.aji mój i opiekunie, 
o -oebr mu:e pozbawić nadziei choćby w dale- 
j iej pr-ya ilości? W*a : n ajnędzniejbzomu czło­
wiekowi na świście wolne uf .6 i czakać.

— Bo to na nio nie zdi, moje biedne 
dziecko — smutnie, odpowiedział krpłan. — D l. 
oisbie nie m> n dzioi ’

— L,Tie móv ,,igo, ojcze. Pai liątaj że sąowa
0 kobieoie>'' o dziauku niemal. Nie. będę jej 
się narzucał, nie będę słowa n ó v ił s nią w
przedmiocie moich uczuć, ale będę OŁekał c r  "
pliwie, wytrwale..: ohoo? 5by do końo* życia, 
a może :iedyś dubry B ó j zmiłuje si< calem ną
1 ae. ję jej odmieni j da mi to, ifcegu .pragnę.

-bs Nie, nie, mój synu f — p serwał t Ic»iądz
romięrauiy'. Nie powinieneś jcochać jej 
a  ten spoi ób, 1 Wierzai, ml, Weronik.* nie jbst 
dla oibbie n '  s t io to " .  nigdy twoją, nie sę­
dzia 3 re« tą  j s*m ii* dałbym  jej )ie. Oto
moje ostatnie s ł o r o .  .

^łys «tJ w* Dawid zerwał się z siedEeni_. 
Krew  uiemną f-;li uderzyła mu dc tw ary. ’ l

— Rozumiem oię, ojoże — r ,ek\ zdławionym 
głosem, w  którym d i więozał ból i b.bzmicrne 
upokora:niet> — To da . V0W.mqj«*.,. ta  pjsrttia, 
rirzeB;ętu krew, “-tóre. niegodną jest zmięsrać 
się ż;:.

— N'e, nie, D -Tidzie! Nie synu mó; dko- 
ohany! — zawołał kapłan, rz t ająs ię k u n i e ­
mu ;  ',le w namiętnej piersi młodego krajowo^ 
zawrzałn b o n a  rozj „sacyoL nozaoj którą tru Ino 
jnż byio opanoi. ió. 3ło„. palącym, pfjtpbiem 
rWały się z . et jegdi '

— Ozym | oię pro,iił: ojozy, -.byś mniu wy­
ratow ał1 ze szponów skakali lab od okruoisń- 
-stwa imisroi głodu.7ej? — zawołał z oburze­
niem. — Lepiej byłbyś stokroć uozyni, zesta­
wiając mnie niem or.ęoicLi na pastwę om ri 
niż wyoŁowojr^o na jz łe -r ie k t, wzńieoojąo 
w piersi mojej ucz-oi-i i dążności słowieor^., 
wtedy, gdy udjęt mi została możaość kurzy-

n i*  z ty oh datów żyoia, któromi ’ os tak 
hojnie se, uje względem drugioh

To nowiąo: cały rozogn ony wybieg! z po­
koju i do ,<vieozo; a samotny bl Iz ił po lesie, a
kiiądz, srodze zakłopotany i z .-imaoony bił się 
długo ż myślami, oo looinć i jak biedaka wy- 
leoryć si tej •'l-az^jsęanej miłości, 'k tóra mogła 
z .riohnąó óałfe jego iyoie. i

td y  Dawid rozpatrzył się po kilku dniaoh 
dokoła i spostrzegł różne przedmioty zbytku- 

rne. które, sprou adzone zostały na ubogą ple? 
banijżę, podczas ago nieobecności, podejrzli­
wość jego wzmogła się.

— Widz. n- r êgc Lonit na .tajni -  rnekl 
pownego raou do Yery — widzę kusztowne me­
ble i pokojaoh i drogoernny p arsoień na two­
im rąbu (ślubną obrączkę.nosiła na piwrsiaoh, 
&a\ .eszoną przy ' więouLyn u j  :u), a na 
każd zapytai ie 1 a o je, z-ąd  u> pc 1 adzi odpo­
wiadają .ni, że ou kapitana Łłoiu Jly ^  y  to 
ti i  z .fyoLąj n jyoh _ glikb w szaio-, ió dokołi 
oennymi r- ,mi? Objaśnij mnie. proszę bo ja 
uie źnąm tycb wielkopańskioh manier,,- estom 
tylko prostaki >m

a Yort, podrażniona |  go sarkastycznym to­
nem i rumieniąo się pod jego bad‘ wozem spoj-
rzcmfcm, pizypom nitła mu, że kapi$an ooiy cy- 
3zioń pielęgnokaay był pod u h  laobym, nie 
dziw więo, iż pragnął ckai ć oj cu Józefowi 
wdzi“ zne ś za jego s ts^n ia . Aie Dawid nie 
dawał się łacwo prząkonr.ć. i ,

— Musiał myflleó w takim  lazie, ż.* n%sz oj- 
óiea potrzebuje liczny ih upominków - rrek ł
docinku ..-o, — A z  jckiejće przyuayny ten pięr- 

Ozy ^akże dlaceśoień włożrł na twói p a l e o ?  „ , _
go, *by. donieść asojeu Józefowi, ^żt -^ohowa 
rf sercu wspomnienie jego dobroci?
O— K to  oi powiedział, że to ou go włożył? — 
odparła Veru wymijająco. — Doćć oi wijdzieó: 
mÓ; br. oie, ie  ojoieo Józef wiedział o tym  ,<?>- 
i ae i i:a wybrania1, mi przyjąć go. . [, ■

To mćwiąo, z miną obrażonej uuodej kró- 
u i  podniesioną główką,Io*my '  yazła z pokoj 

Zpatawi“-jąo Dawic1 srodze zafLwsowanegc.
Air w miarę, jak  zbliżJtł się czrs, v  którym 

spodziewała się otrzymać wiadomośo z  A agi "i, 
wielka zm iu  laszła w oałem zachowaniu się 
Y iry  S t-aoil: pogouny " y ra z  twarzy i ogar-
ją ł ją tusi niepol.ój, ża nigdzie ni« mogła zna- 
lnźr aobie miej a ja. Oduąd rwolniom zostałr

od gospodarskioh ozynnośoi, oda m się więoLj 
naaoe i czytaniu, nie obcą a kiedyś brakiem 
wyksztftłoer; zrobić wstydu swen mężowi; 
aie teraz żadna książka sj nie zajiuoi.ala, a 
będąc -smuszuna kryć się ze swemi myślami, 
przechodził męki w ooawie, aby w yrar tw a­
rzy nie zdradził jej - pr&ed ozujnem okiem 
Dawidu.
Ł  ̂ Oodzień prawie ezdziła do Oat . i ma na  

zapytywać, osy parostatek nie nadszećł z . 
glii, a gdy nareszoie otrzym ała twierć ląoą od 
powiedź 1 soz j ldnooześni ’ przekonała się, l<= 
ładnego listu nie przywiózł dla nitj, popadła 
w  rozpaoi. nie io >pi*ani Ani na o n r .lę  nie 
z ątpiła, Gordon byłby nipist* do niej, 
gdyby nógł, ale w pierwsze? ęhwldi wyobra­
ziła sobie, że u tonął., że go żywcem pocbto 
nęło to struszne, b rrdenur morse, któie widy- 
wała ^ .p r z e ’' tżonyoh snach miotająoi pod nie- 
bioss sp śnione fule krwią ti łzami lcdzkieni 
przcsiąiie. Gdy jednak ojoiac Jó r  4 pokazał jej 
w li®ŁurW«".e w gnueoie nazirijko k ip itu u  Ro- 
milly w Liczbie tyoŁ którzy szczęśliwie przy- 
ciii do portu w Marsylii, wyobrazili sobie, żc 
Leży obory ze zmartwienia i tęsznoty za nią 
albo też, że list jego, tez upragniony, tak go­
rąco oczekiwany list zaginął lub też ekradzio 
ny zostn w drods"..

Potrzeba byłe, aby wuj wielokrotnie ostrze­
gał ją, że ćająo w ten spesÓD folgę s rej bole- 

ci ciradzić m u ża  tajemnicę męża, ,żeoy przy- 
rieżć bie3-*cz’ję  d t ipam iętania Po kilko 

d a: ach, jpędzonyoh w płaozu i niepohamowa­
nym żtlu, uadzieja nauowo zaświtała w jej du- 
szy, pogoda na twarzy Z wznowić*_om npra
gnier n s .ęzęł wyglądać noaujśca następne­
go sf itk a . , L nie dwa sygodnie ż j l a tą myślą
z nia zasypiali, z nią bauził lię oo rano; ale 
statek "zdazedł, -u liitu znowu nie było.

fOiąp aalszy nastąpi).

3HF M e e a  Jlę luuu&f)! wir fSiMudł^aao.tSLLI.ora, w .e  Ł w 9 ' ; t -o ; :”-M |
4rwLdes& 1 !. *»". s, Ar»-
:I45* zew J3™%?er # ®4.

Z n a k  cm i j  tut>i nietUjo te Klemo 
joisbifgo, - b*di r  przez misjtDe libora 
torjnm, t.s do ajibjcia v, e vaz . i '  icl tra­
fikach. 653

ISM efy m a W y s t a j ę  j o  c e n i e- - - - - - - -  *fgfci«ki?wej, k a ta io jj i  i  p la n y  w y­
staw y, » f z e r f i e  “  p o lsk ie  I 

c ldn i e  “ cl i£  ( ! '  r a  Z ip  ~ e r a ) .  Ł o
y, lą*' i, e p r ^ i u j ę  tato w 

t>i_ r e  nj3 'jei_ ml. ** ’ „ la  1*U‘ 
ćw ik a  9, Ji. 1 w k lesk n  m  
t t]  t a n i e  (obuto e ttó u y  r ió f f  
n e j). Z a m ó w ien ia  z flpw lneyj 

jotArttoę lnb io  zr!_czt*f; £  
1lt-ti6w il’ S i i o l n  J.”id 

Ni i p o r to  9 0  ci p rzy  
i n m ^ - w l e n in  t-ioTTŁizej - S ą  e t .

z a  cotńi
ei<
-r-itoa 8.

• j i  id a  mlc da. przjitcji.a, int.ligantna 
pcsmknjc mi jsca do z da domu. K. 
.V. 20 poite restante Lwów. ; ”.8  1-3 

U cz i A  , U kl. gii rnazj Jne j pesau- 
w jt lei - j i .  Wiadomość p. Ubyaz ul So- 

■roi* 1. 4. - 274u 1-9

JIZfA ANGihlSKitGO
D r .  N o l o ń s k i e g o

d l u  u c z ą c y c h  s i ę  b e z  p o m o c y  n a u c z y c i e l a  

; p o d a n i e m  w y m o w y  i  a k c e n t o w a n i a

t ,  1 5  l e k w t y a r u
z dol-cjeniem 

z a d a ń  i  u ła tw ia j  ic y  eh  ro z m ó w e k

H. m  n iem ieckiego n
profe ,.r .v*ej M am ili “łryk  ni. 
óo ięM a 5 z przygotc anieu* 
do i.ize lk  j ł  . j z i  j in f r  u n  
wers-ccją i  leto j_ p jw a ln y tli 
rozp*!Cząi się z dniem. 1 w rze­
śnia. --'-rA -r  ~ip± £ x .j-c:

Zr/zącI dóbr w Lataczu, poozta 
Latacz, sprzedaje do nasienia

N ancztF ® ł* l'da«ow y,-n ty rou  a y  pe 
di [Of mop cj si? wjki źłd _ -jchi abniej 
sremi świriectwami pisr-aszyob uu iu» 

i,,, kich raj* tfec fł na liłś. W 
domość Adolf Dweireti, Oi-miańaka 33 
partii 3745 1-3

ziem niaki
D e u ts o h e f 1 R a m o s ia u z l e r  2 6 1j1 
p ro c e n to w e  p o  4  z łr .  tO  ot. Im p e ­
r a to r  i  M a g n u m  B o n u m  21 p r : -  
cen„ov?e %o 2 .•-ir- 50  c t. c a  oeu t. 
m e tr .  b a z  w o rk a  z  p r z y s r s w ą  do  
k o le i w  P a ź d z ie rn ik u  .'ab  K w ie tn iu  
j a k  d ło j-o  z a p a i  s ta rc z y . 2716 5-5

P r u w  r» ik -ped ; £1 g, po~ p m jt _ek-
cyl. Adres: A T. V J3*)ń.ki, Kraiiokieh 
1. 8. 2748 2-2

".Y ien.ce latar lie grobowi, i •; 
klozety, psriJle, kanapki 1 ’dety ila  pan 
poi pracowni*, bił.c', arsV* Z. Ooji lc pe 
p;., Koj-ernikś. 7 Lwów. 2743 2 ?

a ły  Kiosk w ystawow y
r  ys iwie do s^rjedaala. BUżsia wiado­

mość 8 grzecznośui w IsW.n.e fiohsa.
L n o h .o i i i i l j f .  iy t iió , ’ b« enkr . i

aayżn w Dat. ikaeh . na m*a.-e poleca b; - 
i; zastępca J .m y Juliusza MiLoUsch Ja 
M„8zyfi‘<.iki, L-^ow, Byaek *0. W ” 6 ?

„I1 iotol G m i ’ imim, i aji“
Ij. 20 i lica Irjbanalaka w< L-yowij po 
lecą Tidne, legam s nrą.u402» pokoje 

8 C  ;t ..................gtiścii ES oa UW e t .  . -"-yżaj ża dob 
wina z pcś lti% Wlcsnu . jti rac; » 
miejsc— Lsiuga ja* o jd w e u i - j s is

Pny rizpbCZ}nii4Cfcti Ą  Naukach
Klozety drewniane : nntoma 

1 -  inym przyrrądem' do spin 
kii lania woda _ j  utoł<idBn« ni

poloc«Liaay

N ajp rzy s tęp n ie jszą  N aukę
itwirik bandel że

irzny . . .  _______  , ______ ,
tnlny 1 (naprzeciw Katedry).

poręci i i  p zir- 31 pc eca 
Piotr Chr i t iw ib hanh że 

rre Ł- owie lao Kapi

" -menicę
nieabyt wielką lub 3765

plac pod budow ę.
niedaleko śródmieścia.

Ofi rty  z i okładnym opisem i 
a „Z ,kłsdu Biuro P'obnac e n ,  po

Cena 1 zł. z przesz franco 1 zł. 10 ct
Drukarnia nar, W. Maniackiego 

Lwów, al. K opern ika 1. 7.
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E k o  o m  lawaler i  doorymi i i* 
d'ct-«aaii asajdzii aomieszccenle i _zu 
seraoowie, poczta Przemyć lasy. i r y t " 
nc :ki. - 3763 1-8

O g r o d n i k  zdolay r .  * izjttU ch (a  
łędach ogrodsictwa, z chtubseml śvia- 
d ic tsan i, Jat 30 poszaktge posady Ła 
akaoe —tesia Miroi'» Dywiszi k. 
Li*ów, |ł(  >ny dworzsc, o?rór kolej, j.

O w a  pok e clegarcko smeblowaae 
aa parterze od fronts, pizj nlic; Kopi *- 
niŁa 1. 15 do wynajfc;a. Ź7SL I

*Vyb«i*-Le s *tioi ile do ka,
k a iia  ztaka pod gwaraacyą poi 
laitaniąi J. Janowski & 5t. I r  iys ,.r 
ski (pisedtem La n  Bratkowski)- Lwó:. 
p lśi ifM-Ttckl:l .  11 37*0 l i

O g ro d n ik  nsdolnioay we wazyitkich
ii-^zi-eh  ogrcJ,ai. wa i r -  dsdi - is  ojro- 
dów, mogŁc. w jk r-fć  uę la iad iat ai ii 
poszukuje do wydzierżawi#' la ogrodu 
w l ,  jlect«rij i.iększego m-a- a, przy, (by 
ló w ie i  odpo1 d i- ,  posad*,. Zgb  _eai» 
poste rsataste Łuki mała, poozta logo,

l l a j ą l  k  ziemski, poiu.ony 6 Hm 
id s ti-  ii Zforów, prpy -zosle Kassienne , 

obejmujący *00 n o : ów dob.-J if mi, do 
iprzicac i wra ze zol ra: i1 1 lawesta 

•mi. Mi . :1 pigTn.1. Zgłoszenia oo 
Szopskia^i v Olojowe. 3757 1-3

? m u  wys. ck. Władzę ko «c. pry watna

SZKOŁh  h a n d l o w a
w e  L w o w ie .

Wykład (.trakwhtyr <r poliko- 
_ iie m i: Jl* •

Pcaząte'-; okc iskoluCjo _894|9t 
z dniem 1 yażdzierri>a 18‘ 1 Wpisywać 

ie możne cedsienaie od 2 8 popo­
łudniu w lokalu bzLoły, kraLo- i k , 7 
n i  □.

li. E. Yeltzć.
Z powo d  ograniczonej liczby miejsc 

polrca :ię rychłu wpisasie. 2084

»kię. f ra ico : ki.wa Ceyl n ‘&riiu02. 
9-tO. CL^lot przednia 8 8* Jaw: złota 
9‘60 Pigwy 1 -5,v, Poiwdoi.- 1-50, Jabłka 
granatowe z-.ta! , .5 ct Win ! o -a 1-80,
Brzoekwinif t 80, Cytryny 1 40, ^oma.-ań 
«-ie 1‘7C, Cebnlk’ hyjacsntowe 6. G ,’oździ 
ki remon an.y 0( 5 zł. poleca Edward
Kaczorów i Triest. 2756 l  3
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PRECZ Z PRZYPALANIEM! 40 LAT POWODZENIA

J .IN IM N 1 8 ENEAU
Fty, ■‘histy odwilżający f  6-enec.ti 

-DLA KOM CUG 7YCH.I WSZELKICH INNYCH
Jedyny środek 

zewnętrzny, ".astę- 
pujący wypalania! 
bez bó'u i bez 
-yylinienia.

F-zyjęty pi zpł 
naj sław niej szych 
weterynarzy, cho-

Prawd-ńwym jest

:cb.tokajski kioniak
8 s.-..- u tu i. ».i! W

t y l k o  k  p i e r i f g z ę j  t u k n j s k l ą j  f a b r y k i  :*
k o n  a  k u  k tó ra  sam a ly lko  w  l o k a j  istn ieje  
pot* k o n tro lą  k tó l. , w ęg . m . i i s i e r t tw a  b a u d i t .  ! 
z ło te  m e d a le  to F a ry iu , Bordeauw , H a d n ,  L o n ­
dynie E  u k sa\  N izzy er7'nie, Chicago. D yp lom  
h l,to ro w y  ja k o  wuj w y  e ts a  o d z n a k a  ? ł ledeń 8 9 4 .

Zaetę ic ' a Lwowa. ’E u  i l  J o  11 en , Bynes. N a  j r y i m n e  k r u jo ts i  ! 
jest na 1 óniak po oryginalnych cenach do u b y d a  przy -aszym bnfeoi* as 
wiumi Ważnego.

« y : ‘miil-g i-M tpcuif -

i jracownia futer
■<ti

E : e l i ł f s a  i  J n l t a n a  v . a b e i s k i c h
J U .. --»■ f- i

u lica  W ałowa l. 3  we mowie.d > m 0
Polecają na sezOî  mimowy wsj:el'uj możliwe gatunki iat&r 

w skóriob ; gotofwoi fatra i wtz*lKie iaae arz/kuly w zatred 
kuśnierstwa chodzące, podług -?&jświeiszyoL fasonów or^z 
przyjmują pokiycin i fizarahianii na -iowa fasony, 1 oząo po 

uajniżrzyoh oesach. I il 1 £>•
-Geniiiki na żądani 3 franco. '. !

97.'il 1-12

dowcoic, ujeżdiuCzy; utrzymujących stad­
niny, e tc , etc.

Szybkie i  niezawodne leczenie iZnZa—icit, 
stłuczeń, zboczenia i  wykrzywienia pęcin, 
nabrzmienia nóg, narośl\ i  guzów na 
noga-h, itp. itp.
Środek odprowadzający i roipędzaj ■' y.

Bandażowanie ręczz-e w 3 i 4 minu­
tach, bez r-ystrzyg»ma s-ersci. Cena; 
6 frank ku.

Skład : Ap‘ska « Ż » ” B A  C J 
275, ulica baini-Eonori, w Paryiu.

We Lwowie . W skrawie aptyo nym p 
Krzyianot kii go

G u ty n G w a n y  b u c h a lte r  i k o r e s p o n d e n t
pracujący przez szoreg lao w pierwazorzędnym* składz e 
d * o n  1 m a s z y n  i e  a f c L y c l i  Gal.: iy wykszeałcony 

jw tym zarodzie i obzng i ony ze stosuakatu krajowymi 
ht poszukrje odpowiedne, stałej posady.

Z g ło » z en i i z  p o d an io m  w a ru a k ó  .t  p o d  R. R. 5 0 0  post. re c t. K raków .

T  e ię , - j c t l  i Do .szi „...e, w Sta- 
nisłarowie pohea Dzieu. Mich wic * 
wydanie supełne, uprawne 3 s t r . Słc—i.c- 
kiei ■£ . ^4~t4 ‘

i P - o ż y  c z l Ł i
możliwie wya:kie, sicsiec.nie jpłacalnc, 
mogą oirzjmao E 30 wie Oficerowie ud 
Mdpotuczfij a w górę, ui p i l i c y  państ c- 
wi, iu«ono. «cza , oan^.o -1, kul owi, któ­
rych roLory , czne przeaożoą 800 złr 
P«n.ioiiiśc pobierając. , je ry  tui nad
500 złr. Zglo.n., la tylko listowne do bić 

ra Vgr PI J n dla M.. O. 685

M a s s y n k i  do nękania t  ,
. . M i  j a *  10 i&rclo migdałów
i* - ib -y n _ _ i do jfebienir lodów 

u  l i  „o bicie, pi my
M a n z y n k  d. ioi.-icowa.air flaszek 
l a t i j  J k l  jpr yti oo ;e ao dotowania 

.i i s z y n k i  jo  wykręcania bulizny 
MLas. ys r, f  do iobis a ta y.

TY saystkie po-ryż._e maszyn si ,0  
cenach rzeczywiście przyt.ępnych pole­
ca aprcyii_. magszyi u  1 kuchen 
n/eh J Janowski A  Śs K rzj
s k o w s k i  p ritd te n  L, Biatkowzki, 

‘ u Maryacki 11

smnai ój3;r<-85̂ -. ma za a  —  
kosmetyczne 1 toalero1 s

. .  u >.. * t : j u i p z  acrasy m n  ,1 n10 medali zasługi 1 2 dypiumy uznania za mezrów tn« wyrooy

III Pow ietrze laaów ig lostych  r  poaoju  !I!
otrzymuje s ij pr-e rojpylanie

M a d z l d ł a  s o s ^ o w e g ć .
IWos miłego leśnego .ape 'bu, pu.iads n'uo.zacc ja n e  w łi-juśc;

«uza 1 odL... * p > lietrze mieukań 1 tuk -y tok.*
Tlłz KUllltllżnź nrM* ńn lnbowinr da adił .nbenlcljkarzy do oddychania

- t  jJ- |

7 złr. w. a,

hy^enlci ■. Ot-zysz  _________  ___________ _
totniu, że J‘ t >' nsse i-irf po.eu« r przez • pp. li 

osobom cle^Jiijym na ihoiob; piersioi-e io4, 
ftańo i 30 ot. rozpy acze od JO ct. du

M y d i - 3  s& I g i e ł .  S &&1110 J f y o h

bardzo korzyetnia opływa na . -irę  i pray mycia w daj* zapaoh lasów ■ 
, opiłkowych, k*T t‘ek 30 ct. ,o * aa

j a n  i
Lwów, klepy rłame ul. i  c irnika 1. 3lfm. Halicka 1, 11 Araków 

h j-iennica 1. 20 - Czeraiowce Bynek i.

K : m p i e t n e  r/.gaj.m e łąziSij* :la 
W jstai.ie krajom ej _:WK*dąjąc« się kotl. 
parowego, . n  icn, tuszy urny 1 M . etc. 
•ojedińo^o lab asem r  ' a '  da nabycia.

r  id«. aość u właściciela domu Lyczr ó« 
Ucibr 5. 27r£ S
W

 — > -

yiaiKŁ Lwowska Lotarya trfistamfwa.

? tych dniach wyssl lda*na ^zpc -nadana:

Czpść i. użitłk S T .  K  O  Ź  l\i I A  ;N  A  p. t.

”‘’^ ^ E Ć K  ®  , K O J t t l ] : 1 8 6 8 «  f
Wydanlt nadrwy* snj its ra u a e — wytłoczone umyślnie p ą  «en csl sprowaduO- 
neini czi.io iksi '  ■ *■ &u«, str. W>. — Cena sa igzimpl. trw .le a o*iobnie 
cprenny r tr  3  (pod oyajżą zlr ć J 5 . Na papierze jieade-sklm (tjlH ) 2b
• . *.f ; 4 CkTćiP^wzy), broszurowani złr, 6 .

a cNAEŁa D k s ię g a r n i

Spółki Wydawniczej Eolskiej w Krakowie, Rynek, Pa łac S p isk i. 
Do nabyci .:e wszystkich ł sęgajnihcli. 2678

u

l i jp rn U ty c ź t i ie j  jło^on t w yp-nw y  jku 
cher r.e p o ie c a  ip e c ja ln y /m a p iB y c  u rz ą ­
dzeń  fenchcm ych  |

J .  J a n o w sk i i ! .̂ KrzyMzk ’w § t i  
przedtem L, BRATKOWSKI p!ao Maryacki II.

S n r& ć y jn u

star:

w m A
gle—j  !e, hiszpauTkia 1 

fraaonmkie,

K o n i& K , L i k i e r y
: a  3S  'J a  j JL  

'R t T * A  

S S K E J L  lX -J $
i chińską t  rosyjską 
“ ?;5 . polocL

I 4R0L BiYES

SRTAD FA BRYCZNI
' c k. upizyw. fai.rykf

?rsy

w lAuourte 
wl. Er akowskiej 1. II .

ś - e b i a t o w e j  a ł a w y

tv B E R N D O R F

la e z y u ia
i t o ł o i f c  i  d n e r o w e

, ze srejra  cninskiego i alpaki

w i A C Z Y r j l A
'  - c l i t i n  i c  z  c z j  s i e g o  n i b i r  
a porgcMniem dłu„olitrfej trwałości 

, ;• yoleca

C. A. Christiana Następc:

W, BILIŃSKI
we Lwowto alica Hetmańska 1 2

i- t , '

99
<(

.yt- -
SaJblKłfiYci a . r t s r B t y c z a a . c - f o t o g r a i T i c ^ i i ^  

przy ulicy f - e d r  N r .  7 , został znac»ni« powięfcoony g

IfńWff sa la  <1d rdj^C portre tow ych .
Nowi aparaty do wszelkich idjęć ti pcrfretowych jnkob srohit'zto- 

niomych. • ■ •
Dat. a sale została równie, pj./igkszon, d*e grup do 60 osób.
Zakład wjkonajt rsielki zamuwibnl w #tuąraf!n*cy wcho. z^:e

jak eprodnkoye, pet il ie mla d« na ralsa; Uośc>, piaty no i,ypie, i toro­
wania akwarelowe, p teł. wa uu u* i I n o :*iia iry na "iklc, j  :,-imuje za- 
mówir-tia na cys.-otypie. fotodruki, rysroki te. etc . ■ i
C u  6t*j rano do 6tąj p o p o łu d m l u ,  v. Ntidzielę i święta od 9żej rana 

l  rindaie, ulica -  r  jd ^ jr  N i  7d i łase.’

' N a U c z y c l e l k l  bony,’ kasjerki,'ii>uns 
j 5,c* i ws> ilk,' Rei ;ro , słuś ,  wiecr 
Centralne bióro Celeinyay ‘ luy-.skiej 
Lwów, Rynak 19. . 271* 3-3

C "-os iysty-. iw na, laj-es *lt ni 
oioi ad leaiu dom, i  kuchni, sunfeni i i 
hętna, trsgei i mmi .nić swej< tanowisk .

Z głoszenia przyjmuje „Bawaria” Zbi raź.
T - u « z y c l e l k a  - wytseą m i j k ) 1 

■ , ors -tyk- p -sukaj.i um: 
szcz i • .fltoligeutnym doi r ,. Lwów 
Zamojskiego 12 1 netro. 37-12 1-2

Wałeczki, i Kit, Gips

■i j

Drzewa awcowe
nnjnowsze gatuik, letnie, jabłka, r.er 
nie, c leruśnle, jztulca to ct. . „ritegury 
l  zł. ' Sofoiy 80 ct. Akaiye potarte 1 zl. 
60 c  Jasion* 80 ct. Róże - zonoee 80 
c(, Dzikie wiea, bl* isczi5 i ' j«stkie 
Łrzewy, iratooowe roślhy . najtańszych 

cenach w Stryju.

K .  U r s a
1784 8 4 ogrodnili

do zaopatrywania okien, poleoa 
taniej j a l  ws .adzi«

? l ii

L w ów .
9689 4 10

Pod e- arancyą skutku i ieizl dll- 
wości poi i ca mer;' Fam il 
Lw ói S jkstr a : p r z u l w  l i w ł ź -  
n i e  o* rskt ormmekaey Prłm.Yerlei- 
v F o-Uł zabarwia b l  n<y«tkii. od- 
ciom* zybko i ituralnle. C:n 1 zł. 
50 ot. B a l s a m  k a  r , t o n o ­
w y  na płeć, pieg,, -tud itp. Ćen* 

1 złr 80 o t  i

Ognie sztuczne niezaw odae.

D a

J n s r r u m ^ n t *  m u z y c z n e
<0 U

c  p-> «

a  9  B, 9  . 
iA Pi >* j 
O O S P l.=l o  £  o  A -g >r
js . 3 «
■- J < ^
PH 
i .

ki i
h  -°i <  ~

er.m'Ą ąar I »*sitcSi*

PCAftt'- Ca-łÓ-W33.e -Vv-X̂ L.5i3n.®

S O .O O G  l i t .  i  0 . 0 0 0  i i i .  5 . 0 0 0  z i r
J  i. A gotóica a. /lotTg-jenirm iyUo .00łr*J- . —
ISłro ,s .e itjjy .ryLtawuwe,; po 1 zł. polecają U okai 1 

Likieru, G. l a x ,  S am u e l; r i  A u n d u u ,
Mi* --q*aâ AUaa|Koa»a.. mi r̂Jir OT liiriku .sroWŻkkau —  i >8 fclitfltt —HB

OdpowwdjHAiky t M t r n - i  W ą ę l ę w  m m si& mw* f ą f m  «
ó» r o,;;' • t

i

Akademia handlowa w Grazu
k u r s  a b i t u r y e n t ó w

JednoruCimj tupiecb; kurs dla maturzysto«• z gimnazjów : sakół rca1- 
nych, .tOrzj „ ś rijjcą  ̂ się zupe< _ie 11 ■" )d< <i hr . u, re. - ub .< »: iooz«śnie 
ze Audyuml uiUweRiyiJcUmi c‘.  ,  ̂także’ ZjSkać wiadomuci h .ndiowe, 3 . 
jutowych prosp“któu udziela, -.łr i

DyreKcya akademii przemysłowo haaóiowe) w Grnzi1 
Sn rui-ga,H A i F. śSohmid, dyreseor.

KWAS karbolowy snrowy. 
KWAS karbolowy ozyszozonj.- 
WAPNO karbolowe i ohiorowe. 
P7.0SZEK do deśinfekoyi. 
SIARCZAN żei-za 
DWUSIABCZAN wapniowy. 
NAFTOLINĘ, Anti óakterion. 
ORESOLINĘ, Ljsol, 
NADMANGAN POTASZD

,,V7 ; i t p. i t. p.

.Uiłi

Lwów, kynek  1. 3jK

2:0 Yelw l-MLŚSw-bśMśrodki
a c s m l c k c j j u e

-•:i i m iataowuie: ?
Kwa& k arbo low y  su ro w y  i i r y- 
s ta lic z n y . W a p n i 4 k a n w o w e , 

S k .k a r  ż e la z a  i t .  p.
f poleca aaitanie,

E k  » i  n i t * 376ł
ionetj, buŁ-izietny, posenkuje po­
sady zaraz lub o. I październik.1.
Na żądanie żona noże cię zajmo­
wać g< upodarPtw&m kobGaem.

Adrśi Ekonom p. Niepołomice
\Ń dooracn l.ysocfdch sprze 

dane bedą

pięknego, sosnowi go lam, ckolo 
6c morgów w Mwuratb Nowegro- 
pelski-n i Maoaugowckin blisko 
kolei Jarosławsko - SokrJ dej, od 
Si^nu 3 miłe. Bliższych wiadomości 
ud ieli Zcrząd dóbr 1 f  Wysookc, 

po:‘zti. i telegraf Surc tLów,
2724 1 - 3

• A e  dlt kaźLjsgr domu!
tinf.,1 , c#ny SUŁjaje zniżone.

1 kl. cu. ru w głowach . , o  ct
, cataa rtęściuwo . . 35 *
B cahra w to tk  ,uh i męczci , 8
,  malca znakomitego - *64
„ don1 -y . ■ . 6 i B

- v br^_ai; ^BWm nitgj . . 84 ,
pól kl. herbaty -,.Y #1 inge dc u d -

E n  makmittu arojsatycene 
dob: ie lUłciągi i^jej . r . 8 zl 

pół kl herbaty pn izku aej barazc
dobrej . . . . 1  .

P-.iWybćrn i r sma^u kawy od 1'6( 
do 2'IG, przy odbio.ze 1 kl. opustu 6 ct 

y. |  ;e" .im towary w aferes mego łuu 
dlu .ećhndz jce pc’ Jioiliwie r-jnió *iycl 
Ctniu ,
i; rHękqj*c baan. P. T . PublljinoE.cJ
zi io .,. im ,vn zr.ufauii polecam się i 
nad .1 łaskawym roska: m.

Zuecenii z prowincji uclutecznihin 
odwrotnie

Z p.biTm zacunkiem

LEOKAKC BOLECKI
ul. B atorego l. 2  we Lw ow ie

R ł l ź i l Ó G i T  KO AEttNiDŻA i

i
c :cłi» 

• ;k „pou 
: Ko a -ni- 

' iem‘. 
6 r

l. śt . Ducha (ulica 1. atrol . 1- 6. na 
I rzeciw głównego odwachu), bolec .ni 
^Inr wylorze i pc ■- enac. najtańszych 

t" ry, cw,‘kiery, lornet, binokli., aof. 
co wid , baromi trj . ciepłomierze i ŁOrMdaonifl dawonków eloktrycznyoh. Ważolkia re- 
psraoye najrychlej 1 najtaniej. awnówieuU * prowjnayl odwrotni*.

Uopoid Lityński
3 : Lwów, Grand Hotel
Zwraca Jię uwago, _ t  firma U

tnpnjd ddsinfosayę obłymi wagw 
u r n  może t ta  *ipr- -4. n  *. r tą  
camej. ł27&

Za 4  c e n ty  mo- 
, j mięt w 16 c '■ 
nutaon kao^cl v  ao- 
mc j «api wan- 

>4c a n le p rz  
: i>i» ip ' t do 
grzania uJy ‘Vun- 
ny roiiu iu Ti M, 

, Parnie do iowe pic 
oienne, Wanr • do 

...s  P  kęłye t a  i Klosety 
; ppkojo- e po 9 Jłi- i »l*n 

F . B o u rd o u , Lirów Jagnlońaoa 1. t  
UustNTane cenniki uarmc

Stvi ».

i amoa i si 11 n i r w  natiwarn1 zt sf w m m m itt * • nwwMaąeiaawaw samlman —  mi m i  wein iK" ■**“ _  IŁ1M— ■■ 1 —

|  I n t a m i .  • » *  Ws M a a ia e k it ł* . —  Z a ra fd w  W„, B()4ak«
!F


